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Tydzień polityczny. 


Lwów 6. sierpnia. © 

W polityce wewnętrznej przedlitawskiej po- 
łowy monarchji austro-węgierskiej panuje właści- 
wie cisza i gdyby nie odzywające się od czasu 
do csasu sprawozdania poselskie członków zje- 
* dnoczonej lewicy niemiecko liberalnej, albo tego 
rodzaju pogłoska o rozwiązaniu rady państwa, 
puszozona dla wysondowania opinji publicznej 
przez klerykalny organ lincki, która, jak bomba, 
wpadła w szeregi niemiecko-centralistyczne, nie 
byłoby doprawdy o czem pisać poważnie. O sapo- 
wiedzianem rozwiązaniu rady państwa wypowie" 
dzieliśmy już nasze zdanie i nie mamy potrzeby 
wracać do tego tematu, zwłaszcza, że pogłoska 
zdaje się istotnie być nieuzasadnioną. Nam kwe- 
stja ta, ze stanowiska ogólno-politycznego, jest 
prawie obojętną. Rozraszalibyśmy się zapewne 
trochę podczas wyborów, ale Koło polskie, jako 
jednolite i solidarne stronnictwo parlamentarne, 
nie mióniłoby ani swojego stanowiska, ani 8wo- 
jej polityki. €o do nas więc, hr. Taaffe przy 
, wyborach aniby zyskał, ani stracił. A co do zje- 
( dnoczonej lewicy niemiecko-libersloej? Pod tym 
względem poselskie sprawozdania mogłyby być 
bardzo pouczające, gdyby nie były tak niejasne 
i niedokładne. Panowie pesłowie za zjednoczonej 
lewicy tłamaczą się, że są mniejszością w parla- 
mencie, który nie ma większości. Gdyby mieli 
większość, mogliby obalić rząd i powołać w jego 
miejsce inny. Dzisiaj tego uczynić nie mogą, 
więc ich stanowisko do rządu zależy od okoli- 
<zności. Wyjaśnienie takie niczego nie wyjaśnia. 
My wiemy sami, coby Niemcy zrobili, gdyby 
mieli większość. Chodzi o to, co oni teraz sro- 

i} a na to pytanie odpowiedzi dać nie chcą. 

, „ Według tymozasowych wykazów włoskiego 
ministerstwa sbarbu, odnoszących się do roku 
administracyjnego 1893—3, dochody państwa 
wynoszą o 6 miljonów mniej, aniżeli preliminarz 
przewiduje. Powodem zaś takiego wyniku jest 
zniesienie cła wywozowego od jedwabiu, a sa- 


razem ta okoliczność, że podatek od dystylowa: | 


nego spirytusu winnego tytułem premji od wy- 
wozu w całości prawie producentom powrócony 
sostał. Ogół wydatków obliczany jest w przy- 
bliżeniu na 1,566.miljonów lirów, ogół dochodów 
wynosi 1,550 miljonów lirów; niedobór tedy po 
zamknięciu rachunków wyniesie -prawdopodo- 
bnie '60 najmniej 14 do 15 miljonów. Posornie 
wprawdzie, wskutek włączenia zarządu pensji 
do kasy depozytów państwa i oszczędności, którą 

ana xa sobą pociągnie, wykażą rachunki 
przewyżkę dochedów nad rezchodąmi. wyno- 
szącą w przybliśonia 7 miljonów, ale przowyżka 
ta, jak powiedziano, będzie tylko pozorną, rze- 
oczywiście zaś zamknie się rok finansowy niedo- 
borem, wynoszącym, jak wyżej nadmieniono, „16 
miljonów. Dług ruchomy państwa wynosi 054 
miljony lirów. Bząd, jak donoszą z Rzymu, za- 
mierza wstrzymać dalsze wydawanie bonów 
skarbowych, ponieważ powsiął plan skonsolido- 
wania diagu. ruchomego przez operację finanso- 
wą, która nię okaże się szkodliwą ani dla finan- 
sów państwa, ani dla ekonomicznych jego sto- 
sanków. Jakiego rodzaju będzie owa operacja, 
dotychczas nie wiadomo i rząd sam nie sdecy- 
dował się jeszcze stanowczo na sposób przepro- 
wadzenia jej, utrzymują bowiem w Rzymie , że 
sposób wykonania projektu zależeć będzie od 
okoliczności. Być może, iż monopol tabaczny, 
który zostając w ręku państwa, nie był nale- 
życie administrowany ani pod względem techni- 
eznym, ani finansowym, odstąpi której ze spółek 
kapitalistów. W samej rzeczy obiega pogłoska, 
że pewno konsorcjum kapitalistów już przed ro- 
kiem ofiarowało rządową sumę %00 miljonów 
franków w złocie za skap monopolu tabacznego. 
Gdyby rząd zgodził się na tę ofertę lab inną 
jaką podobną kombinację, mógłby odrazu zreda- 
kować dłag ruchomy do 800 miljonów lirów, a 


jednocześnie zaradzić innym zachodzącym tru- 
dnościom finansowym. Nic pewnego jednak o 


i wieku konkwistadorów. 


Odkrycie nowego Świata i wieści, jakie Ko- 
b i towarzysze jego Wyprawy o nieznanych 
dotąd krajach, przywieźli, wywołały prawdziwą 
gorączkę u narodów Europy. 
nie zaś m Hiszpanji i Portugalji, się 
awanturnioy o próżnych kieszeniach, lecz śmiali 
i upojeni różowemi sagraeniami pomyślnego po- 
wodzenia, do dziewiczego rajn złota i szczęścia. 
Niejedna wyprawe, niejedno odkrycie udało się 
dowódóom gromad tego rodzaju awanturnik +. 
uwieńczeni przez Fortunę dowódcy sasłynęli w 
dziejach pod damną nazwą „konkwistadorów“, 
zdobywców. 3 ki 
ubileusz odkrycia Ameryki Po a 
mnóstwo broszur i artykułów © Kolumbie i przy- 
wełał wszystkim na pamięć zaranić dziejów no- 
wego świata. Do tych początków wiadomości o 
Ameryce odnoszą się także następujące szkice. 
Nie zajmują się one takimi, jak Cortez lub Pi- 
zarro, konkwietadorami pierwszorzędnymi, locz 
omawiają mało znane, a ciekawe prsygody nie- 
których Europejczyków, których w owych osa- 


sach żądza sławy lub zysk 
i do krain amerykańskich wypoc wide Atlantyku 


i. Przygody Jana Stadena. 

Do białych kruków, jakie bibljoteka nbeata 
quae tenet* w osobnych szafach umieszcza i po- 
dwójnym zamkiem zabezpiecza, należy książe- 
oska, napisana po niemiecku, drukowana dziwa- 


Zowsząd, szczegól: | j 
wybierali się | 


finansowych projektach rządu do tej chwili nie 
słychać. W każdym razie gabinet Giolitti'ego 
jest bardzo ezynny na polu finansowem i istnieje 
uzasadniona nadzieja, że sprawy skarbowe zdoła 
uporządkować. 

Bukareszteński Tagblatt zaprzecza katego- 
rycznie doniesieniu, jakoby w hermansztadzkiem 
zebraniu Rumunów, brali udsiał deputowani, se- 
natorowie i b. ministrowie królestwa rumuńskie- 
go. Na meetingu hermansatadzkim był obecny 
jeden tylko deputowany, Gradisteanu, za które- 
go działania zresatą stronnictwo xachowawczo 
odpowiedzialnem być nie może, ponieważ wcale 
do niego nie należy. Greadisteanu od dawien da- 
wna gorąco popierał sprawę Rumunów węgier- 
skich; poruszył ją między innemi kilkakrotnie 
w parlamencie rumuńskim, ale napotkał za każ- 
dym razem na silną odprawę z ławy minister- 
jalnej. „Pominąwszy — powiada Tagblatt — wy- 
mienionego deputowanego, żaden inny członek 
parlamentu rumuńskiego, żaden senator lab b. 
minister nie brał udziału w meetingu rumuń- 
skim w MHermansstadzie. Kantaknzen, którego 
naswisko wymieniają dzienniki niemieckie, nie 
był nigdy ministrem, zajmował raczej za rzą 
dów liberalnych stanowisko dyrektora jeneralae- 
go rumuńskich kolei żelaznych ; obecnie jest dy- 
rektorem pisma Vointza Nationale, a na konfe- 
rencję udał się dlatego tylko, żo sądził, iż ten 
jego krok narazi rząd rumuński na nieprzejemno- 
ści i tradności.* Organ bukaressteński wzywa 
w końcu prasę węgierską, ażeby nie przypisy- 
wała rachowi rumuńskiemu większego znaczania, 
niż on posiada istotnie. 

_ Pod tym ostatnim względem jednak Tagblatt 
niesłusznie podobno obwinia prasę węgierską, 
która bynajmniej nie przypisuje ruchowi ramuń- 
skiemu wielkiej doniosłości, owszem — usiłuje 
wedłag możności znaczenie jego zmniejszyć. Na 
dowód tego wskazać można na rozumowanie 
głównego organu stronnictwa rządowego Nem- 
zeł'a, który dowodzi, że rozwiązanie kwestji na- 
rodoweściowej nie jest rseczą któregokolwiek ze 
stronnictw parlamentarnych, lecz, że w tym wy- 
padku wszystkie stronnictwa razem porozumieć 
się powinny co do wspólnej jednolitej akcji. 
„Zarzuty — pisze dalej Nemzet — czynione pod 
tym względem rządowi przez Rumunów, uważa 
nawet opozycja za nieuzasadnione. Madziarowie 
powinni żywioły nielojalne i krańcowe między 
narodowcami tak samo pociągnąć do surowej, 
ale sprawiedliwej odpowiedzialności, jak z dru- 
giej strony starać się o to, ażeby żywioły 
umiarkowane i patrjotyczne między niemi łą- 
czyły się z Madziarami. Jest to obowiązkiem 
całej madziarskiej opinji publicznej i rządu we- 
gierskiego, poparte e nią w tej sprawie do- 
pilnować, ażby nadmienione żywioły lojalne 
i Batrjotyosno nie sostały zrażone przez bezza- 

© oskarżenia i zbyteczne prowokacje. 


Galicyjskie kasy Oszczędności. 
IL. 


Jaż liczby dopiero co przytoczone, snadno 
odeprseć mogą zarsut, jakoby nasso kasy oszcnę- 
dności, utracając właściwy sobie charakter in- 
stytacyj humanitarno-finansowych, przekształciły 
się w banki depozytowe, czyli t. zw. Capitals- 
anlageanstalten, dosadniejszą jednak odprawę da- 
dzą daty o przeciętnej wysokości wkładek. Owoż 
przypuszczając, w czem zapewne nie będzie po- 
myłki, że wkładki poniżej 100 zł. są x całą 
pewnością wkładkami oszczędności, a pra- 
wdopodobnie są niemi również wkładki 
w wysokości od 100 do 500 zł., sprawozdania 
roczne naszych kas wskazują, że główny 
kontyngent wkładek, nagromadzo- 
nych w ich skarbcach, stanowią dro- 
bne kapitaliki poniżej 500 zł. 

W braku szczegółowych dat za lata 1891 
i 1892 wystarczy zapewne dowód, przeprowa- 
dzony na cyfrach z lat 1888 — 1890, jak to wy- 
kazuje poniżej umieszczona tabelka : 


konturach, na której tytałowej karcie czytamy: 


„Prawdziwa historja i opis krainy, zamieszkanej : 


przez dzikich, nagich, okrutnych |ludożerców, 
położonej w nowym świecie, zwanym Ameryką 
a w Hesji nieznanym tak przed, jak po naro- 
dzeniu Chrystusa Pana, aż do ostatniego roku. 
Hans Stadon, rodem z Homberga w Hesji, poznał 
n pł a a i czyni terau zna ' 
ą omocą druku. * 
drzeja Kolbena 1567.* PL BĘRErg 0,An 
Jakiż on zabawny ten poczciwy Hans Sta- 

den ze swym patrjotysmem, tak silnie naznacza- 
jącym, nie Niemcy, 0 których jake całości poli- 
tycznej, wtedy nikt prawie nie wspominał, lecz 
swą małą Hesję! „Kraina nieznana w Hesji I 
To naiwne wyrażenie wyjaśnia jednak, w jakim 
Marburgu książka wyszła: jest to Marburg 
ke dzisiejszej pruskiej prowincji Hessen-Nassau, 
wasi głynne z założonego w 1527 roku ani- 

zeczony Ha 

pierwszy u ropy w Badon odpłynął po a 
wróżący niebezpieczne Przygody nna, Eia. 
zjera czyli zbrojnego towarzysza na okr Sil 
ieckim, który się do nowo odkrytej komi |. 
prawiał. Już w czasie tej pierwszej swej Baa 
ży przebył Staden niebezpieczeństw niemało, 
lecz widocznie nie osłabiły one jego fantazji 
i przedsiębiorczości, gdyż powróciwszy szczęśli- 
wie do Europy jak najrychlej bierze się znów 
do żołnierki i na innym okręcie kupieckim je- 
dzie do środkowej Ameryki. 


Ta dowodzi arty- ; 


lerją w sałeżonej prsez Portugalczyków warowni | 
Brykioce. Warownia byłs narażona na ciągłe 


Tabelka ta uwidocznia wprawdzie, że kiedy 
w r. 1888 z ogółu książeczek wkładkowych, 
w obiegu będących, stanowiły : 


Z ogółu książek Było książeczek 
W roku wkładkowych na od 100 
wobiegu bę: niżej do 
cych 100 zł, 500 zł 
1883 94.803 49.327 27.123 
1884 102.804 58.884 28.818 
1885 108.518 52.108 27.983 
1886 116.672 59.761 31.275 
1887 118.070 59.268 31.728 
1888 125.585 „ 63.468 35.194 
1889 135.752 * „679 38,181 
1890 147.460 . 74.866 41.052 


Książeczki poniżej 100 zł. . 52:039/, 
A od 100 do 500 sł. 28:610/, 
to od r. 1890 stanowiły: 

Książeczki, poniżej 100 zł. . 50:707/, 
r od 100 do 500 zł. 28:11 


że przeto w tych ośmiu latach spadł nie- 
znacznie procentowy wykładnik obu kategoryj 
wkładek, lecz zarazem wykazuje, że w przecią- 
gu tych lat wzrosła liczba : 


Książeczek w obiegu będących, o 64:80"/, ' 
> poniżej 100 zł. o . 65'89'|, | 
„ od 100 do 500 sł. o 66-070/, | 


że zatem bezwzględnie zwiększył | 
się napływ drobnych kapitalików! 


do naszych kas oszczędności. 


Fakt ten stwierdza również przeciętna wy- ; 
sokokó wkładek, złożonych w naszych kasach | 
W ostatnim lat dziesiątku wzrosła * 


oszczędności. 
ona wprawdzie z 358 zł. 37 ct. (w r. 1888) do 


871 zł. 81 ct. (z końcem r. 1892), lecz mimo to: oszczędności we Lwowie już w roku 1881 obni- 


jest bezwzględnie o wiele niższą od tej, jaką ` 


znachodzimy w kasach innych krajów koronnych, 
gdzie waha się między 429 zł. 12 et. a 624 zł. 43 


ct. (z końcem r. 1890) i bezwarunkowo jest naj- i 


niższą w całej Przedlitawiji. 


Z pomięzy galicyjskich kas oszczędności, i 
opuszczając kasę brodzką otwartą dopióro w r. , 
1892, najniższa przeciętna wysokość wkładki znaj- | 


duje się w kasie stryjskiej (184 zł. Ol ct), pó- 
źniej idą: trembowelska (203 zł. 43 ct.), prze- 


ct.) i dolińska (263 zł.), najwyższa zaś w kasie 
bialskiej (623 zł. 03 et.), do której przymykają: 
powiatowa kasa w Krakowie (502 zł. 76 et.), 
miejska kasa tąmże (443 zł. 56 et) i powiatowa 
kasa w Bochni (442 gł..39 st.). - 
Najbogatsza w kapitał wkładkowy gal. ka- 
sa oszczędności we Lwowie wykasuje wprawdzie 
wzrost przeciętnej wysokości wkładki s 347 zł. 
41 ct. (r. 1883) na 892 zł. 87 ct. (r. 1892), stoi 
jednak tak niedaleko przeciętne) wysokości 
wszystkich kas galicyjskich, iż ze względu na 
siedzibę swoją w mieście stołecznem, gdzie z na- 
tury rzeczy gromadzić się muszą xnaczniejsse 
kapitały i maszą chociażby chwilowo zawadzać 
o Boża, sczadpości, dziwić „R temu nie można. 
f stanowozego wyżnczenia Bi a- 
ciętnej wysokości wkładek w io, akich ach 
oszczędności w dziesięcioleciu 1888—1892, pod- 
wyższenie to dotyka tylko 10 kas z pośród 21 
operujących już w r. 1883. Są niemi, prócz wy- 
mienionej jaż kasy lwowskiej: samborska (miej- 
ska), nowo sądecka, bocheńska (miejska), hialska, 


wadowicka, wielicka, krak ! , 
myślenicka. ielicka, krakowska (powiatowa) i 


W reszcie kas nastąpiło obniżenie p 
ciętnej wysokości wkładki, p są to ok owiolc 
kasy: tarnowska (z 361 zł. 45 et. na 307 sł. 
82 oh), rzeszowska, krakowska (miejska). stryj- 
ska (z 240 zł. 61 ctfna 184 zł. 01 et.), przemyski 
(s 301 zł. 21 ot. na 227 sł. 55 ct.), stanista- 
wowska (z 369 uł. 56na 293 zł. 85 ct.) tarnopol- 
ska, kołomyjska, drohobycka, ropczycka i ka: 
łuska. 

Przeprowadziwszy dowód cyfrowy, iż wzrost 
wkładek w naszych kasach oszczędności prze- 
ważnie wywołał żywiej i szerzej budzący się 
u naszego społeczeństwa zmysł oszczędności, 
nie można wszelako pominąć milezniem dra- 
giej przyczyny tego finansowego zjawiska. 


CJE 


, ków, a pomyślnemu prewadzeniu interesów kupie- 
jekich na każdym kroku przeszkadzali. 


wni, lecz jako bohaterowi osobliwszych, a wcaloa 


wypełniają najznaczniejszą część zacytowanej po- 
wyżej jego autobiografii. 

Folgując namiętności polowania, wyszedł 
Staden pewnego poranka z Brykioki. Kiedy już 
daleko od warowni w najlepsze poluje, słyszy 
straszne wycia dzikich; o ucieczce ani nie my- 
kleć, już są tu, już go otaczają, szarpią, z sukień 
odzierają, a uraniwszy w nogę, wloką ze sobą: 
ten targa jego włosy, ów gniecie żelazną pięścią 
jego ramiona, tamten popycha jego nogi, aby do- 
trmymywały kroku. Tym sposobem zaprowadzili 
go dzicy do swego kacyka który wymachi- 
wał maczygą, lecz nie rostrzaskał nią gło- 
wy nieszczęśliwej ofiary, oświadczając, że dopie- 
ro w pewnym dniu, szczególnie uroczystym, za- 
bitym ostanie. Niepodobało się to wprawdzie 
podwładnym jegomości, którzy żywo okazywali 
ogromną chęć uraozenia się natychmiast piecze- 
nią europejską, jednek chcąc niechcąc, musieli 
się poddać wyraźnej woli naczelnika. Na razie 
nawet przyszło gotować się do walki z kilkoma 
ludámi, należącymi do załogi warowni, którzy po- 
śpieszywasy na pomoc Stadenowi, nie zdołali je- 
nak go wydrzeć s rąk dręczycieli. 

ndjanie smykali czemprędzej ze swą sdo- 
byczą i praeprawili się omółnami na wysepkę, 
gdzie Stadena semdlałego na ziemię rzucili. Kie- 
dy oczy otworsył i widział w grożnej postawie 
dzikich w około siebie, Staden sanucił nabożny | 


Jest 
RE R p PEA S RZA ` pemg WAB 
czną ortografią XIV wieku, osobliwszemi cacion- napady Indjan, którzy nienawidzili Portugalczy- 
kami, a illastrowana rycinami o wyrazistych, 


Lecz nie jako dzielnemu obrońcy tej waro- , 


| „uadprogramowych* przygód przeznaczyły losy 
zasłynąć naszemu Hansowi; to też przygody 


nią bez wątpienia -stosunkowo do pa- 
nającej obecnie na targu pieniężnym 
— za wysoka stopa procentowa, jaką 
nasze kasy oszcządnościofiarują swo- 
im klientom. 

Lat kilkanaście wstecz, lecz już po owym 
strasznym huraganie giełdowym z r. 1873, do- 
minującą w Austrji była stopa procentowa na 5 
od sta. Obok nierzadzich jeszcze wówczas 6°/, 
walorów, typ papieru 6'/, przeważał na naszym 
parkiecie, a nawet efekta, opierające sią na za- 
stawie hipotecznym o pupilarnem bezpieczeństwie, 
dawały ten procent. Pomimo swojej pierwszo- 
rzędnej solidności, walory te, w obec konkuren- 


| oji wyżej oprocentowanych i chromającego wów- 


csas kredytu państwowego, cieszyły się wpra- 
wdzie licznemi odbiorcami, nie mogły jednak do- 
sięgnąć pari. 

Skutek tego był ten, iż lokacja kapitałów 
nawet w najsolidniejszych papierach wartościo- 
wych niosła faktycznie wyżej 5 procent Won 
cgas to przeważna większość naszych kas oszczę 
dności (11 na 16) płaciła 40/, od złożonych u 
siebie wkładek. 

W miarę coraz silniej piętrsących sią kapi- 
tałów i silniejszego popyta za trwałą i korzy- 
stną ich lokacją, stopa procentowa poczęła obni- 
żać się na naszych targach pieniężnych, a w 
rażnem tempie następujące po sobie konwersje 
rugowały powoli z parkietu giełdowego typ 
50/, wego papieru. zastępując go 4'/, procen- 
towym. s 

Wbrew tej skcji kasy nasze trzymały się 
oburącz dawnej stopy procentowej i chociaż 
najpoważniejsza swem  sxnaczeniem gal. Kasa 


żyła oprocentowanie wkładek na 4'/,, jeszcze 


. po roku 1888 większa połowa galicyjskich kas 


(12 na 21) ofiarowywała pięcioprocentowe od- 
setki wkładkującym. 

Tymozasem raz rozbudzony prąd obniżkowy 
nie ustawał i znikać poczęły 4'/, procentowe 
ustępując miejsca walorom 4 procentowym. 

Konwersja po konwersji, każda nowa emisja 


' zwiększała zastęp tego nowego typu, tak iż dziś 
) , stał się prawie wssechwładnym i już wstydliwie 
myska (227 zł. 55 ct), samborska (237 zł. 12, zdaje się pukać do nas nwa era konwersyjna, 


i która usunie z ceduły giełdowej 4-procentowe 


walory, a zastąpi je niżej oprocentowanemi. 
Wobec takich konjunktur procent, płacony 
przez nasze kasy oszczędności, jest bezwarunko- 
wo za wyżokim, a obniżka jego w najkrótszy m 
czasie kenieczną. Bo jużci trudno przypuścić, 
aby przy oprocentowaniu najpewniej zagwaran- 
towanych papierów po 4 od sta, mogła utrzy- 
mać się w naszych kasach ta sama stopa pro- 
centowa, lub utrzymać się bez takiego napływu 
do nich kapitałów, który musiałby wywołać 
oważne trudności co do ich korzystnej i pewnej 
okacji. 
ie wątpić, że nasze kasy pójdą za tym 
prądem zniżkowym, lecz aby uniknąć grożącego 
im  niebszpieczeństwa, muszą one niegwlekać, 
jak to czyniły w minionem dziesięcioleciu, ros- 
poczęto je bowiem tak, iż z kapitału wkładko- 
wego, leżącego w naszych kasach oszczędności, 
z końcem r. 1883 było oprocentowanych : 

o 4, 13:540 mil. zł, czyli z og. kw. 39'85"/, 
po jj fo 908 „e „om a w e S 
10:425 n n n n n 

6236 n n n n n 


towanych : 

po 4%, 47235 mil. zł. czyli z og. kw. 79-80°/, 
po Aro, 1998 „ p on on s 13680, 
po 5°/o 3890 „non na» 6577, 


a nieazsasadciona obawa przed znacznym odpły- 
wem wkładek dziś jeszcze tak niepokoi zarządy 
niektórych kas, że właśnie w roku, w którym 
w ciąga kilkunastu dni przeprowadzono kilku- 
dziesięcio miljonową konwersję papierów 4"/, 
procentowych na 4 procentowe, podniosły stopę 
procentową, płaconą od wkładek. 
Tadeusz Fopuszański. 
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Bezrobocie w Angliji. 


Potężne zjawisko socjalne rozwija się obe- 
enie w Angji, tej ojczyźnie prsemysłu i handlu, 
tej zarazem kolebce wszelkich walk klasowych, 
starć ekonomicznych i społecznych zatargów. 
W ubiegłym tygodniu rozpoczęło się tam bezro- 
bocie górników, największe, jakie kiedykolwiek 
widziała Anglja. Chociaż następstw tego bezro- 
bocia przewidzieć niepodobna, to jednak można 
jut s góry powiedzieć, że zmowa obecna zada 
przemysłowi angielskiemu cios niesłychany i że 
wyrsądai zarazem wielkie szkody samym robo- 
tnikom. Wskutek pamiętnego strejku górników 
w Darham, który objął zaledwie jedną piątą 
część tej liezby robotników, jaka dała się nakło- 
nió obecnie do bezrobocia, wiele fabryk, pomime, 
że rok już od tego czasu upłynął, do tej pory nie 
może powetować klęsk, przez owe bezrobocie im 
zadanych, a 6000: robotników do dzisiaj nie mo- 
że unaleść ztradnienia. A prsecież obecna zmo- 
wa ma rosmiary O tyle większe! Te jej kolosal- 
ne rozmiary są istotnie jej siłą i słabością sara- 
som: siłą, bo krocie tysięcy robotników, które 
usuwają się od pracy dlatego, aby przeprzeć 
swoje żądania — jest to bądź co bądź potęga, 
której niepodobna odmówić znaczenia także ze 
stanowiska cuysto moralnego; słabością bo te, 
krocie tysięcy Osnaczają, że tem szerszy będzie 
krąg unieszczęśliwionych, tem większy stopień 
szkody, wyrządzonej im samym, państwu i prze” 
mpari że dalej tem prędzej wyczerpią się z8- 
soby strejkujących — a mówiąc nawiasem, nie 
są one wcałe tak znaczne, wynoszą bowiem na 
całą ową rzeszę zaledwie 3 miljony marek — i 

| że w końcu wycieńczeni ekonomicznie przez 
bezrobocie i brak zarobku, będą oni musieli zgo- 
| dzić się na to, przeciw czemu dziś wslozą ! 

Każdy strejk, każda zmowa, brana pod roz- 
wagę jako objaw walki pomiędzy kapitałem i 
pracą, jako objaw ekonomicznych i społecznych 
zapasów pomiędzy pracodawcami i robotnikami, 

| jest niewątpliwie mieczem obosiecznym. O tem 
sdają się zapominać dzisiaj górnicy angielscy, 
| chociaż dobrze wiedzą, że pracodawcy ich nie 
| byli w stanie zadość uczynić żądaniom, z jakiemi 
| oni wystąpili. Genesa bowiem obecnej smowy 
i jest następująca: Po długoletnim zastoju w han- 
dlu węgla w Anglji, poczęły ceny jego iść w r. | 
1888 znacznie w górę; skutek tego bezpośredni 
był taki, iż pracodawcy zwiększyli robotnikom 
płacę zaraz w tym samym roku o 10 precent. 
Odtąd coraz bardziej, w miarę wzrostu cen we- 
gla, zwiększała się praca górników, aż w dniu 
1. sierpnia 1890 osiągnęła ona 40 procent zwię- 
kszenia w porównaniu z cenami dawniejszemi. 
To było jednak ostatnim zarazem wysiłkiem, do 
jakiego mogli posunąć się właściciele kopala w 
urzeczywistnienin tej zasady ekonomicznej, a ra- 
czej społecznej, iż kapitał ma czystym zyskiem 
dzielić się z pracą, a było to ostatnim wysiłkiem 
tembardsiej, iż od roku 1890 ceny węgla po- 
csęły napewrót spadać, tak, że dziś uniżka cen 
węgla, w porównaniu z miesiącem sierpniem r. 
1890, wynosi 4 do 8 szylingów na jednej tonnie. 
Jeżeli słaszną było rzeczą, by — w miarę, jak 
ceny węgla rosły — wzrastała także zapłata, 
jaką otrzymywali górnicy, to niepodobna odmó- 
wić słuszności temu żądaniu właścicieli kopalń, 
aby — z chwilą, kiedy ceny węgla spadły, a 
stąd zarobek, jaki kopalnie przynosiły, zmalał 
— zmniejszyła się także i płaca robotników. Ta 
ujemna strona zasady zyskowności pracy i po- 
działu czystym zyskiem jest tak silnym argu- 
mentem, iż nie ostoi się wobec niego przeciwny 
argument robotników, ten mianowicie, że owa 
płaca, jaką nzyskali z dniem 1. sierpnia 1898, 
jest minimum płacy, z jakiej angielski górnik 
żyć może. A jakże żył przed owym dniem? 
skąd właściciel kopalń jest w stanie płacić mu 
więcej, nik starczy nato zarobek z prsedsiębior- 
stwa? Na te pytania mie chcą sobie odpowie- 
dzieć górnicy angielscy; uwiedzeni złudnemi 
agitacjami socjalistycznych swych przewódców, 
urządzili oni zmowę, zawiesiii pracę I pogrążają 
niebawem siebie, rodziny swoje I przemysł am- 
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psalm, na co dzicy patrząc, wołali: „Patrzcie, 
„jak płacze ! słachajcież, jak zawodzi !* 


U 
1 


któremu ból w ranionej nodze dokuczał, do tañ- 
ców i skoków; zadźwięczały dzwonki, do nóg 


Na wysepce Indjanie nie pozostali, lecz na- , przywiązane, 8 kobiety nie posiadały się z ra- 


stępnego dnia na ląd powrócili i przez dni kilka 
ze swym jeńcem dalej ciągnęli. Na noc sarat- 
cali na niego rodzaj sieci, a sżyję jego grubymi 
powrozami do pnia drzewa przywiązywali. Pe- 
wnego dnia burza nadciągała, a Indlanie przera- 
żeni udali się do Stadena, aby zię u swego Bo- 
ga usunięcia niebezpieczeństwa dopraszał. Istotnie 
niebo się wypogodziło, co jednak nie poprawiło 
położenia Niomca. Gdy bowiem nareszcie przy- 
byli dzicy do swej siedziby, kazali mu zaraz u 
wstępu do wsi witać ich żony i dzieci słowami: 
A juneśze ben ermi prame, co znaczy: „Otóż 
macie smaczny kąsek!* Stadon już dawniej 
w tej samej okolicy przebywając, nauczył się 
języka tego szczepu, który okolice przylądka 
bw. Wincentego zamieszkiwał. Rozumiał tedy 
doskonale przerażające groźby, jakie kobiety, gro” 
madzące się: teras około niego, „miotały. Oza 
wiasty, jak hyeny krwawe, największa Sgrosa 
sprawia im zabawę”, napisał Schiller, a z po- 
wnością byłby sobie wtedy Hans Staden ten oy- 
tat przypomniał; „przeszkadzała jednak temu 
okoliczność, że napisane zostały te wiersze s ja- 
kie trzysta lat po śmierci Hansa Stadena, który 
prawdy, w nich zawartej, namacalnie doświadczył. 
Nadobne Indjanki — małżonkowie bowiem ode- 
sali, aby się pokrzepić i zapijać niewygody i 
przymusowe posty kilkudniowej wyprawy — 
targały Stadena za włosy i brodę, czerepem 

sgoliły mu brwi, a nareszcie dogodziły swej cu- 

dackiej fantazji genialnym pomysłem i na kark 

zarzuciły ma naszyjnik z piór, do nóg przywią- 

zały ciężkie dzwonki i smuasały wyciekczonego, 


dości. 

Codzień grozili Indjanie Stadenowi śmiercią, 
ostrzyli noże, zęby wyszczerzali. Widział zatknię- 
te na palach głowy: „Tych wssystkich zje- 
dliśmy* — mówiły— „i ciebie zjemy”. Głównym 
zaś powodem nienawiści, była okoliczncść, że 
mieli go za Portagslczyka, a do tych czuli na- 
miętną odrazę. Pewnego dnia przybyli kupcy 
francuscy, lecz nie oswebodzili Niemca, oświad- 
czyli bowiem — powodując się najskrajniejszym 
egoizmem i potakując Indjanom: „To Portugal- 
czyk.“ A pewien kacyk, do którego po dniach 
kilku Stadena zawiedziono, odparował przysięgi 
tegoż, że nie jest Portagalczykiem, humorysty= 
esnym argumentem: „Przecież nim jesteś. Zja- 
dłem już pięciu Portugalczyków, z których ka- 
rx , sapowniał, że nie jest Portagalczykiem; ale 
łgali!* Ten dowcipny kacyk, ogromym zielonym 
kamieniem, przepchanym przez górną wargę i 
wielokrotnie wijącemi się naokoło szyi sznurami 
białych muszelek stosownie do swej godności 
wystrojony, przechwalał się ze swej waleczności, 
Jak to na wyprawach już wielv. Portugalczyków, 
A jesucze więcej zka trapami położył. Syn 
tego kacyka związał Stadenowi nogi i kazał mu 
skakać, a Indjanie wrzeszczeli: „Chodź i ucztuj 
z nami, ty skoczku!* Kiedy nieborak coraz bar- 
dziej chudł, a na domiar ból zębów mu doku- 
ozał i nic prawie do ust nie brał, grozili mu, że 
tem woseśniej go zjedzą. . ©. n.) 


Dr. A. Zipper. 
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gielski w otchłań M mayek owolilyj; na | dm makij siał nio w TORA A 7 e ewolucyj, na 
których ami ich pracodawcy, ani oni w żadnym 
razie dobrze wyjść nie mogą. 


dze czeskiej, zmarł tamże w 74 roku życia, a naza- 
jutrz po uroczystym ochodzie swego 50-letniego ju- 
bileuszu doktorskiego. 


Kalendarz. Wtorek (8.): Cyrjaka wyz. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 52, zachód o godzinie 7. 
minut 18 

Kaiend. myśliwski. Wolno polować na 
jelenie i kozły (rogacze), przepiórki i dzikie gołębie, 
dropie i pardwy, ptactwo błotne i wodne w ogólności. 

Kalend. rybacki. W sierpniu wolno łowić 
bez ograniczenia wszystkie gatnnki ryb i raki. Zło- 
wiono ryby i raki muszą mieć miarę przepisaną. Na 
wędkę najlepiej łapać przy wschodzie i zachodzie 
słońca, gdyż przy wielkich upałach kryją się ryby 
pod brzegiem i korzeniami drzew. 


Grożne wieści o zbliżającej się cholerze zaczy- 
nają się, niestety, coraz natarczywiej pojawiać. Oto 
dziś znowu otrzymujemy od osoby, ze wszech miar 
zasługującej na wiarę, korespondencję, która w istocie 
poważne może wzbudzić zaniepokojenie. Wychodząc | 
z zasady, że w wypadkach, temu podobnych, krycie 
prawdy pod  korzec, jest nietylko złą, alo 
wprost szkodliwą metodą, pomieszczamy wspomnianą 
koiespondencję w całej jej osnowie, zwracając na nią 
równocześnie uwsgę wladz kompetentnych. Oto jej 
OSROWA : 

Ż pod Dory 6. sierpnia 1898  Pospieszam 
z nader groźną i smutną nowiną. 

Jnż od 8 dni jesteśmy zalani różnemi pogłoskami 
i wiadomościami o zbliżającej się od Węgier do nas 
cholerze. Urzędowe badania i zazzdzęnia stwierdzają 
ai W. stan rzeczy : 

końcem lipca doniesiono Soroan w Nadwór- 
nie, A w Tatarowie, między Mikuliczynem a gra- 
picą węgierską jeden robotnik, pracujący przy kolei 
państwowej  Stanisławów- Moronianka, zachorował 
wśród objawów, zdradzających cholerę i że w 36 go- 
dzin umarł; w 2 dni nadeszła druga wiadomość, że 
robotnik, pracujący w Jamnie, koło Kamienia Kra- 
tera również nagle zachorował i wkrótce umarł. 


Z naszych zdrojowisk. 


Zaknpanę dnia 4. sierpnia. 

Zatarg niemiły między gośćmi, a stacją klima- 
tyczną, szczęśliwie załatwiony: wrəz z nastaniem 
pogody tak pięknej, jaką tylko Zakopane poszczycić 
się może. rozpogodziły się zachmurzone czoła malkon- 
tentów. Ulice Zakopanego roją się gromadami gości 
z różnych dzielnie Pelski; tu i ówdzie usłyszeć mo- 
żna mowę cudzoziemską, najczęściej jedrak nie ziou- 
dzoziemskich pochodząca. Należałoby wreszcie na serjo 
pomyśleć o rospowszechnieniu wiadomości o pięknych 
naszych Tatrach pomiędzy Niemcami, Francuzami, 
Anglikami. Dobry przykład w tej mierze dał dr. Po 
nikło sną piękną i gruntowną broszurą o Zakopanem, 
wydaną w języku niemieckim, spodziewać się można, 
że po niej nastąpią dziełka, a choćby krótkie prov 
spekty w innych językach. 

Stacja klimatyczna zabiera się poważnie do pracy, 
aby choć w części oczyścić Bię z zarzutów, jej czy- 
nionych. Czytelnię dla gości umieszczono na razie 
w sali zakładu dra Piaseckiego i zaopatrzono w naj- 
poczytniejsze dzienniki i tygodniki; zakupione też 
część realności po śp. drze Ckałubińskim, celem urzą- 
dzenia tamże parku, most na Modrzejowie ma być 
jnż niebawem naprawiony. Znaczna część zasługi 
w tym zwrocie pożądanym, należy się drowi Wenan- 
temu  Piaseckiemu, który cofając swoją rezygnację 
z godności wiceprezesa stacji, spełnił czyn prawdziwie 
obywatelski. Znając dokładnie potrzeby Zakopanego, 
będzie on umiał najłatwiej zaradzić brakom odczu- 
wanym stykając się od lat kilkunastu z gośćmi, naj- 
lepiej skargi ich zrozumie i postara się o usunięcie 
do nich powodów. Bawiąc się ochoczo, wycieczkując 
dziarsko, nie zapominają goście zakopańscy o celach 
sclachetnych. Jntro urządza komitet, zawiązany celem 


zbierania funduszów na kościół, koncert z6 współ- 


ndziałom Barcewicza i Florjańskiego, w piątck zaś Wysłani lekarze po obdukeji stwierdzili, że 
11. sierpnia zjeżdża tu „Echo* lwowskie, celem da | drUg1 wypadek zaszłej Śmierci, jest najprawdopodo- 
nia koncertu na rzecz „Szkoły ludowej“. Bilety na | Pniej cholerą azjatycką i zarządzone dochodzenia 


bakterjologiczne. Badania, dalej przedsięwzięte 8. i 4. 


k Ł 
ELF wia FEBE sierpnia przez umyślnie wysłanych lekarzy, spra- 


Naczelna komenda wielkich manewrów korpu- 


śnych w Galicji, znajdować się ma z początku w Ra- | Wdziły, że od 27. lipca do 8. sierpnia 
dymnie, skąd wedłog przebiega manewrów dalej po- | 10 robotników, między którymi mieli 
suwać się będzie. być także robotnicy z Galicji, pracują- 


cy ch przy budowie kolei na Węgrzech, 
mającej się połączyć z koleją Stanisła- 
wów-Woronienka, zmarło na cholerę 
w odległości 2 mil od granicy galioyj- 
skiej i stwierdzono tę smutną prawdę, że Węgrzy 
o tych wypadkach dopiero z ust naszych 
lekarzy się dowiedzieli, że żadnych 
przedtem środków zaradozych w tej stro- 
nie nie przedsiębrali, ba, nawet lekarza 
rządowego w tej okolicy nie było. 

Zachodzi tedy podejrzenie, że robotnicy, przybyli 
z Węgier do Galicji, przynieśli do nas cholerę. Naj- 
lepszym tego dowodem jest nowa hiobowa wiadomość, 
wysłana przez lekarzy, że w Woronience nad samą 


granicą 4. sierpnia umarło nagle 4 robotników, a 5. 
| 


Newe mundury. Z B-rlina donoszą, że wszyscy 
oficerowie i żołnierze armji pruskiej otrzymają jeszcze 
w ciągu rb. nowe szare płaszcze. 

Carmen Sylva. Z Bukaresstu donoszą, że stan 
zdrowia królowej rumuńskiej, Elżbiety, zwolna się 
polepsza. 

Smierć głodowa. Anana Miklosz, zarobnica 
w Nowosielicy, udała się 26 bm. do głębokiej pi- 
wnicy, znajdującej się pod jej pomieszkaniem. Wszedł- 
szy tam, zatrzagnęła za sobą drzwi tak, iż koko 
nie zdołała ich otworzyć. Dopiero pe kilku dniach, 
gdy ktoś z domowników otworzył piwnicę, =] 
martwe ciało Mikloszowej. Nieszczęśliwa zginęła glo- 
dową śmiercią. (Gaz. pol). 

Wypadek. Na dworcu kolejowym w Ickanach 
konduktor Antoni Gzliński spadł z wagonu pod koła 
Pala” które mu zdruzgotały obiedwie nogi. (Gaz. 

oł ) 

Smierć w pociągu. Dnia 2. bm., kiedy pociąg 
czerniowiecki przybył na stację kolei, padł nagle ra- 
żony apopleksją P e Piotr Bogusławski i wy- 
pa gl ducha. Ka pol ). 


KRON IKA. 


Imienia Tadeusza 


sierpnia 5 robotników, wśród cbjawów zupełnie cho- 
lerycznych. 

Na pochwałę zasługują energlczne zarządzenia 
starostwa nadwórniańskiego i namiestnictwa. Wysłano 
aparat desinfekcyjny z lekarzami, umieszczono go w 
Jabłonicy przy gościńcu niedaleko granicy węgier- 
skiej i wysłano całą tutejszą żandarmerję do zajęcia 
wszystkich przesmyków, znajdujących się na granioy, 
dla srierowania podróżnych do J cba 
stacje deslnfękcyjna. 

Największą przeszkodą w stłumie- 
niu epidemji jest ruch robotników, 
przeneszących się ciągle z jednego miejsca na drugie. 
Jeżeli epidemja w zarodzie nie da się 
rychło stłumić przez zupełne zamknię- 
eie granicy węgierskiej i nadzwyczajną, 
nad kilkutysięcznym 


gdzie jest 


EP 


Pamiętajmy 0 fundacji 
Kościuszki. 


Djarjusz lwowski. 


Wtorek 1. sierpnia. ścisłą kontrolę 


Teatr letni: „Biedna dziewczyna*, krotochwila | tłumem robotników, pracujących na oa- 
ze śpiewami w 6 obrazach L Krenna i K. Lindan'a, | łej linji od Stanisławowa do granicy 
muzyka L. Kuhna. Początek o godz. 7'|, wieczorem. | węgierskiej, nad ich najnędzniejszem 


umieszczeniem i wiktuałami; albo je- 
żeli się nie przerwie jaknajrychlej — 
choóby nawet z pewnemi ofiarami 
dalszej budowy kolei, zanim się epide- 
mja wzmoże i zanim ludność napływo- 
wą, roboczą zdziesiątkuje.—wówczas nio 

nader gro- 
dla 


Wiadomości osobiste, Prof. Henryk Kiepert, 
znany kartograf niemiecki, twórca wielu atlasów 
geograficznych, używanych w szkołach niemieckich, 
obchodaił w tych dniach 75tą rocznicę swoich uro- 
dzin. Mimo sądztwego wieku, Kiepert dotąd nie ustaje 
w pracy. — Godność podkomorzego z uwolnieniem 
od taksy otrzymał podperucznik pułku ułanów cesarza 
Józefa H, nr 6, Wojciech Bużenin-Mniszek. 

Z życia towarzyskiego. Daia 5. bm. pobłogo- 
sławiony został w kościele św. Florjana w Krakowie 
związek małżeński pomiędzy panną Marją Ture- 
czek, właścicielką pracowni ubiorów damskich, a 
P Syl! westrom Ziembińskim, artystą malarzem, 

Nekrologja. W Paryżu zmarła po długiej 1 cięż- 
kiej chorebie Róża z Leów Kronenbergowa 
wdowa po Leopoldzie Kronenbergn, a matka Stani- 
sława, Leopolda i śp. Władysława Kronenbergów, 
zacna i prawa obywatelka. — Adolf Chamisso, | rza dla wykonywania rewizji sanitarnej podróżnych, 
syn słynnego posty Adalberta, leśnik, zmarł w Naum z Węgier przybywających, i ewentualnie dzsinfekcji | 
burg a. d Saale. — Dr. Ferdynand von Weber, , zanieczyszczonych ubrań w aparacie soan ekoyjo yni 
znakomity gynekolog i profesor uniwersytetu w Pra- | który umyślnie na ten cel został zakupiony. 


— 


możemy już dalej wątpić o 
źnem niebezpieczeńst wie 
kraju. Caveant consules! 

Gazeta Lwowska podaje w tej sprawie nastę- 
pujący oficjalny komunikat : 

„Wedłag urzędowych wiadomości, pojawiła się 
Eos na Węgrzech tskże w komitacie Marmarosz, 

w okolicy Kórózmezó, w pobliżu granicy galicyjskiej, 

między robotnikami, zatrudnionymi przy budowie kolei 
Sziget Woronienka, 

Na pierwszą o tem wiadomość, namiestnietwo 
delegowało na węgierską granicę do Jabłonicy leka- 


całego 


11) Aż do tej chwili honor „ią ozwala mi 
przestąpió progu twego domu. Jan Maurycy.“ 
Joanna list ten po dwakroć odczytała. Na- 


stępnie czas jakiś stała zadnmana w oknie. 
U księżyc rzacał srebrne blaski 
wiaty ogrodu. W oddzlenin ginęła we mgle 
odobna do obszaru wód morskich. 
nego glosu lub turkotu pewezn słychać 
! nie ke: nawet ptaki milczały w gęstwinach. 
Zaledwie zdaleka dochodził głachy odgłos przed- 
miejskich pociągów. 

Przed oczyma młodej dziewczyny trawniki 
małego parku, napojone rosą, zdawały się utka- 
nym perłami 
sprowadziły ukojenie do jej duszy, dozwalając 
s mniejszą obawą patrzeć w przyszłość. 

Była kochaną! Zatem miała przyjaciela 
i podporę w ciężkich chwilach. Prawda, iż spot- 
, kali się w strasznych okolicznościach, prawda, 
iż nigdy ich związek nie będzie uprawnionym | 
Lecz czy ona miała prawo wyboru, ona, sierota 
bez imienia, pozbawiona wszelkich praw ? 


Tajemnica zamku La Roche Morgat. | 


Romanse s francuskiego. 


dalia; 


(Ciąg dalesy). 


Los twój podobny jest do mojego, zatem i | 
przeznaczenie nasze musi być wspólne. 

Byłbym nieszczęśliwym, gdybym cię zna- í 
lazł sgabioną, szczęściem spotkałem cię w samą 
porę. 


Nie narzncam ci mego uczucia, wstydził: 
bym się, gdybym je miał zawdzięczać twojej : 
nędzy. 
i Kii wolną i od ciebie samej chcę otrzy: ; 
mać moje szczęście. 

Zaklubiłbym cię wobec ludzi, gdyby nie 
dziwne położenie, w jakiem jesteśmy oboje. Dwo- 


| 
| 


kobiercem., I pokój ten i cisza | 


DZIENNIK E a Z 0 1 z dnia 8. Sierpnia 1808 r 


Inspektor sanitarny dr. Lachowicz bawi w po- 
wiecie aadwórniańskim od d. 2 bm., aby przypil- 
nować wykonania odpowiednich zarządzeń ; wzmo- 
eniono też Żandarmecję w tym powieoie. 

Dnia 4. i 5. bm. zdarzyły się dwa podejrzane 
wypadki choroby: jeden u robotnika kolejowego z 
Podleśniowa, drngi u cieśli z Jamny. Obaj ohorzy 
pomarli w barakach szpitalnych przedsiębiorstw ko- 
lejowych. Wykonana obdukeja wykazała ostry nieżyt 
żołądka i jelit (gastro-enteritis acuta); badania 
bakterjologiczne są w toku. 

Z tej przyczyny namiestnictwo wysłato trzech 
lekarzy do powiatu nadwórniańskiego dla nadzorowa- 
nia stanu zdrewia robotników kolejowych i tudności 
powiatu; niemniej także postarało się, iż towarzy- 
stwo Czerwonego Krzyża z Wiednia wysłało tam 
trzy przenośne baraki z całem urządzeniem szpitalnem. 
Baraki te dziś rano w pięciu wagonach przewiezione 
zostały pod dozorem rotmistrza br. Lichtensterna 
przez Lwów. Delegowani przez namiestnictwo urzę: 
dniey, techniczny i sanitarny, odbiorą baraki w Sta- 
nisławowie i cdstawią na miejsce przeznaczenia; 
będą one ustawione w odpowiednich punktach wzdłoż 
budującej się linji kolejowej; nadto urządziły same 
przedsiębiorstwa budowy kolei jnż w czasie rozpo- 
częcia budowy pięć baraków szpitalnych i utrzymują 
trzech lekarzy wyłącznie dla opieki sanitarnej nad 
robotnikami. 

Krajowy referent sanitarny dr. Merunowicz wy 
słany został do powiatu nadwórniańskiego. 

Według urzędowego doniesienia, które nadeszło 
telegraficznie dnia 7. b. m., Stan zdrowotny w całym 
tym powiecie jest pomyślny.“ 

Sprzedaż soil, a żydowska konkurencja. 
W Gazecie Stanisławowskiej z dnia 5. b m. znaj- 
cujemy następujący uwagi godny artykulil : 

Powszechną radość wywołała w całym kraju ta 
wielce doniosła wiadomość, że Wydział krajowy za- 
warł z ministorstwem handla układ co do sprzedaży 
soli; — że sprzedaż ta znajdzie się w rękach chrze 


ścjan i lud ochroni od wyzysku; że przyniesie fun-- 


duszowi krajowemu korzyść matarjalną, a prywatnym 
trafikantom soli poda sposób do życia. Zaledwie wy 
działy powiatowe zarządziły organizację w tej spra- 
wie, zgłosiło się mnóstwo echotników, którzy dobijali 
się o trafiki solne, zazdrośnem okiem spoglądając na 
szczęśliwych zdobywców ! 

Po dwóch tygodniach zmieniła się sytuacja zu- 
pełnie, różowe nadzieje rozwiały się w powietrzu a 
nastąpiło gorżkie rozczarowanie ! 

W Galicji wschodniaj, na Poknciu w szczegól- 
ności, przybrała sprawa solna obrót wcale niepo- 
myślny z powodu konkurencji żydowskiej i zachowa: 
nia się zarządców bań selaych. 

Jak wiadomo, zakupił Wydział krajowy setkę 
topek po 9 zł. á ct, oznaczył koszt przystawy w ka- 
żdym powiecie, nadto rabat dla trafitania i cenę, po 
jakiej topka sprzedawać się ma. 

Na przykład: Z powietu kossowskiego donoszą 
nam, że w miasteczku Kutach oznaczył Wydział kra- 
jewy głównemu trafikantowi za 100 topek 9 zł. 55 ot. 
kosztu, a zysku 45 ct i kazał sprzedawać topkę 
soli po 10 ot. 

Żydzi wyzyskali niejasną instrukcję Wydziału 
krajowego, kupują bowiem w salinach 100 topek 
soli również za cenę produkcyjną 9 zł. 4 ct. za do- 
stawę do zat płacą po 16 et. od setki, czyli razem 
9 zł. 20 © a sprzedając setkę po 9 zł. 50 et. 
(topka po dY, ct.) mają jeszcze czystego zysku 
na setca topek 30 ct. 

Naturalnie nie kupuje soli nikt od trafikanta, 
przez Wydział mianowauego, bo tenże płacąc za se- 
tkę topek po 9 zł. 55 ct, musiałby chyba po 5 ct. 
do 'kakdej' "gdyby -ohrotak- sprzedawać po 
cenie, praktykowanej u żydów. x 

Dla zachęty włościan do kupna soli wymyśleli 
żydzi jeszcze jeden dorobny, albo bardzo charaktery - 
styczny środek. Mając, jak wykazano wyżej, 30 ct. 
zysku, dodają oni do kiiku zakupionych topek soli 
jeszcze parę  siarników gratis, nie dziw tedy, że 
wszyscy spieszą po sól do żydów, bo mają topkę 0 
1/, et. taniej i parę siarników przyczynku. 

Biedny trafikant, z urzędu ustanowiony, opłaca 
tymczasem magazyn, włożył pewien kapitał w zaku- 
pno soli, a sól stoi i stać będzie, aż się pokruszy i 
zamiast zysku grubą stratę przyniesie | 

Tak to wygląda de facto sprzedaż soli w za- 
rządzie Wydziału krajowego w powiecie kosgowskim ; 
tak samo niezawodnie w okolicach Delatyna i Doliny, 
gdzie sól produkują ! 

Jeżeli Wydział krajowy nie wyjedna u rządu 
tego nakazu, że urzędy salinarne mają wydawać sól 
tylko i wyłącznie wyznaczonym ku temu trafikantom, 
natenczas całą akcję uważać należy za chybioną, a 
sprzedaż soli i wszystkie dawniejsze niedogodności nie 
ulegną żadnej zmianie l 

Redakcję wydawnictwa dziełek ludowych we 
Lwowie obiął p. Bronisław Sokalski, były inspe- 
ktor szkół ludowych, dotychczasowy bowiem redaktor 

Juljan Nowakowski, wyjechał na posadę in- 
spARĘOŹE do Jarosławia. 

Dwudziestop: ęciolecie istnienia swego obcho- 
dzić będzie w roku przyszłym Bratnia pomoc i Czy- 
telnia polska w Czerniowcach. Chcąc w godny sposób 
| czcić tę rocznicę, postanowiono wydać księgę pa- 
| miątkową, w którejby zawarte zostały dzieje działal- 


sięgę, zostawioną jej w liście, uważała za Świętą 
i swoją też wykonała, biorąc za świadka gwia- 
zdami usiane niebo, 

Przysięgła, iż kochać będzie wspaniałomyśl- 
nego młodzienca, choćby przez samą wdzięczność, 
lecz sama uśmiechała się, wymawiając te słowa. 
Rzeczywiście mieściło się zDpełnie inne uczucie 


w głębi jej serca, co łatwo było odgadnąć po | 


odczytawszy ten 
iż Ro- 


wzruszenia, jakiego doznała, 
list, tak pełny szczerego uczucia, żałując, i 


driguez nie był w tej chwili przy niej, aby ma H 


te wypewiedsieć mogła. 

W rzeczywistości list ten zdobył ją ostate- 
cznie, rozbijając ostatnie skrupały | 

Podeszła na środek pokoją i eała zajęta 
myślą o nim, zaczęła powoli się rozbierać, SzCzĘ- 
śliwa tym razem se swoj piękności dla niego, 
następnie jeszcze raz przeczytała namiętno wy- 
znanie, wzięła pióro i na arkuszu woniejącym, 
pewną ręką skreśliła następujące słowa : 

„Przyjdź, kiedy zechcesz! Ja także kocham 
ciebie ! Joanna.“ 

W tej samej chwili osłyszała chrzęst drawi- 


alli 


zz 


f 


ności społeczeństwa polskiego na Bukowinie. 
zaś tej działalności następujące działy opracowane: 


Etnografia kraju, Rys historyczny pebytu Polaków na 


Bukowinie, Towarzystwa polskie, Szkolnictwo polskie, 
Ruch umysłowy (biografia, dziennikarstwo), Ruch re 
ligijny, Udział pelskiego społeczeństwa w ruchu eko- 
normicznym (rolnictwo, przemysł, handel), Sylwetki 
biegraficzne, Rozprawy, poezje itp. Aby dopiąć po- 
wyższego celu, zwraca się wydział towarzystwa pol- 
skiego Bratniej pomocy i Czytelni polskiej w Czernio- 
wcach do wszystkich chętnych z prośbą, aby raczyli 
udzielać mu bądź notatek osobistych, bądź artykułów 
sdpowiegąieh, materjałów źródłowych, dokumentów 

w oryginale, lub w odpisie (ze wskazówką, gdzie 
oryginał się znajduje), dat statystycznych, książek, 
dzienników, broszur itp. materjałów, nadających się 
do zużytkowania przy opracowaniu poszczególnych 
działów. 

Piorun. Podczas ćwiczeń 84 p. piechoty w Ne- 
wesinie w Heroogowinie uderzył d. 4. bm. w grupę 
oficerów i zabił na miejscu porucznika jen. sztabu 
Kratochwilę, poraził zaś jenerał majora Weissmanna, 
pułkownika Stingla, podpułkownika Rohna i kapi- 
tana Auera. 

Ze Szczawnicy donoszą: Zabiegi klubu szcza- 
wniekiego o połączeniu Szozawnicy koleją, dotąd ten 
odniosły skutek, iż p. prezydent Biliński zawiadomił 
telegraficznie klub szczawnicki, iż budowa kolei 
szozawnickiej ze względów finansow ych pań- 
stwa jest w dalekim planie, natomiast przyrzeka 
natychmiastowe rozszerzenie fatalnego dworca kolejo- 
wego w Starym Sąceu. Klub, niezadowolony tą od- 
powiedzią, przyjął znakomicie przez p. Lucjana Li- 
pińskiege zredagowany adres, wysłać się mający do 
Koła polskiego i Sejmu ma ręce posła dr. Weigla, 
z żądaniem budowy tej kolei, a od Sejmu nadto na- 
tychmiastowego rozpcczęcia budowy gościńca, już wy- 
trasowanego z Szczawnicy do stacji kolejowej w Pi- 
wnicznej. 


Do Truskawca od 15. do 31. lipca przybyło 
drużyn 176, osób 319, a więc razem z poprzednimi 
osób 835. 

Do Szczawnicy przybyło od 22. do 31. lipea 
227 drużyn, 348 osób, a więc razem z dawniej wy- 
kazanymi 1315 drużyn, 2180 osób. 


Nieszczęśliwy wypadek. W sobotę w południe 
w domu pod l. 20 przy ulicy Długiej w Krakowie, 
spadł z ganku pierwszego piętra chłopczyk p. Chrab 
czyńskieh, liczący lat 7, na bruk podwórca, nadwe- 
rężywszy sobie, o ile dotąd rozpoznać można, szczękę 
dolną. Przyrzyną nieszczęścia są balaski na gauku, 
które niedość, że są tak słabo osadzono, iż można 
z łatwością je wyciągnąć, lecz także tak rzadko, iż 
IRE fieczedistróim grożą nietylko dziecku, lecz nawet 
starszym osobom. 


Cesarz austrjacki w moskiewskim mundurze. 
Czytamy w czerniow. Głazecie Polskiej: „W pocze- 
kalni I. klasy na dworcu kolei państwowej w Czer” 
niewcach, znajdują się portrety austrjackiej pary mo- 
narszej. Uderza jednak, że cesarz Franciszek Józef 
przedstawiony jest na portrecie w galowym mundu- 
rze moskiewskiego jenerała! Portrety te zawieszono 
przed przeszło 20 laty, kiedy tędy przejeżdżała oa- 
rowa rosyjska i zapewne z kurtoazji dla niej przed 
stawiono austrjackiego monarchę w moskiewskim 
mundurze. Sądzimy jednak, iż na stacji tutejszej 
właśnie, jako bukowińskiej a pogranicznej, portret 
powinien być zmienionym.“ 

Rekterem uniwersytetu wrocławskiego na 
czas od dnia 1. października b. r. do dnia 30. 
wiześnia 1894 roku wybranym został dnia 1. b. m. 
przez senat SPU uniwersytetu tajny radca 


ORRAZIA. deW iadgaian aw Nahgin dła- 
goletn EDI języka polskiego i literatury narodów 


słowiańskich na uniwersytecie wrocławskim. 


Ofiary Wisły. Z Warszawy donoszą : Między 
Kazimierzem a Józefowem zdarzył się na Wiśle 
smutny wypadek zatonięcia łodzi, w której płynęło 
czterech chłepoów : dwaj bracia Gnachowscy, ucznio- 
wie, bawiący na wakacjach pod Górą Puławską, 
Antoni Smolikowski i Bronisław Tupalski, każdy 
po 15 do 17 lat wieku. Była tę wycieczka, którą 
kierował starszy brat jednego z chłopców, doświać: 
czony wioślarz. Widocznie jeknak łódka była w 
złym stanie, skoro nastąpiła katastrofa. Tupalskiege 
i Smolikowskiego zdołane uratować, dwaj Gnacho- 
WBCy EPA 

Oryginalna pndróż. Niejaki Emil Soharszo, 
Niemiec z pochodzenia, a linoskoczek z zawodu, po- 
stanowił przebyć przestrzeń pomiędzy Manchestrem a 
Londynem (378 wiorst), stojąc na drewnianej kuli, 
wagi 87 funtów. Oryginalny podróżnik przebył 
tę przestreń w pięćdziesięciu dniech, robiąc dziennie 
od sześciu do trzynasta wiorst. W podróży stracił 
dziesięć funtów wagi, kula zaś zmniejszyła swą po- 
wier zchnię przeszło o jedną trzecią część. Schareszo 
zdarł w drodze trzydzieści par trzewików, żywił 
się zaś tylko jajami i wędlinami. Dwóch welocy- 
pedystów towarzyszyło mu w drodze w ohardkterze 
świadków. 

Cholera. Z Bukaresztu donoszą pod d. 5. bm. : 
Dziennik urzędowy ogłasza, że od d. 9. do 28. lipca 
zaszło w Braile 12 sporadycznych wypadków. zasła- 
bnięcia na cholerę. Dotychczas nie odkryto ani jednej 
istotnej oznaki azjatyckiej cholery. 


XXI. 
Oxford street. 
Anglicy są bez zaprzeczenia petężnym na- 


` rodem, a handlowe stosunki ich kraju rozległe 
- są ma całym świecie. 


Przestraeń Anglji rozpościera się po nzd ko 
, paluiarai węgla, którym zalewa starą Europę, wy- 
syłając coroczni4 niezliczoną ilość stat ców żaglo- 
wych i parowych napełnionych nietylko węglem, 
lecz również materjałumi bawełnianemi, suknami, 
nożami stalowemi, igłami, rybami wędzonemi i 
mnóstwem innych, nie licząc już żokei i cyrko 
wych błaznów, którzy także stanowią specjalność 
togo kraju, co zrosztą jest bardzo uczciwym 
sposobem zamiany koron, dukatów, laidorów lub 
piastrów na fanty sterlingi. 

Pierwsi dosiadają czystej krwi wierzchowców 
z niesrównaną zręcznością, a koziołki i pirnety 
drugich znane są we wszystkich cyrkach na 
świecie. Lecz największym tryamfem gdradliwe- 
go Albionu są złodzieje, którym nikt sprostać 
nie może. 

Złodziej angielski przebywa w tłamie, jak 


Będą 


Tylko w dwóch | 
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wypadkach wykazały badania bakterjologiczne podej- 
rzane objawy choleryczne. Wszystkie wypadki zaszły 
między robotnikami portowymi, żyjącymi w najgor- 
szych warunkach higienicznych, wyjąwszy jednego 
Anglika, majtka na parowcu, który znajdował się 
w lepszych stosunkach. Poczyniono najsurowsze za- 
rządzenia higieniczne. Ponieważ nie istnieje jeszcze 
żadna stałe źródło cholery, jęst nadzieja, że epidemię 
będzie można ograniczyć do sporadycznych wypadków. 

W budapeszteńskich koszarach Karolowych wy- 
buchła biegunka Dwie kompanie stojącego w niej 
28 pułku piechoty odosobniono na zamkniętym dzie- 
dzińcu koszar, 

Wiedeński klub turystów usa wycieczkę 

w Tatry w czasie od 12. do 16. sierpnia. 

Wiadomości osobiste. Dr. Gońka wyjechał 
na kilka tygodni w Podróż naukową, z której wraca 
z końcem bież. miesiąca. 

Z niedzieli. Jedna i to niepwna pod wzglę- 
dem pogody tego lata niedzielą się trafiła i wystar- 
czyła, aby Lwów wyludnił się niemal do połowy. 
Pociągi kolejowe do Zimnej wody i Brznchowie wy- 
jechały przepełnione, a ogrody i ogródki zakwitły ro- 
żnobarwnem  kwieciem.. na kapeluszach pięknych 
Lwowianek. Ochoczo wrzała zabawa w ogrodach Kisel- 
ki, Grunda, w Lisienicach, u Weissmana, Schmełkesa, 
a wielu podążyło także na Hołosko, na t. z. jarmark 
św. Anny. „Głwiazda"* wycieczkowała na Pasiekach, 

„Skała* zaś zabawiała się w ogrodzie własnym, łącząc 
tańce i popijanie piwa z amatorskiem przedstawie- 
niem: Słowem wszystko byłoby jak najlepiej, gdyby 
nie szary kolor nieba, zmuszający bawiących się do 
ciągłego patrzenia w górę, ażali z niebieskich sfer 
tak zwany niedzielny desz nie padnie (a.) 

Pożegnanie. Przed kilku dniami pożegnało gro- 
no urzędników tutejszego starostwa wraz ze swym 
szefom radcą Kolarzawskim, p. Juliana Nowina- 
Nowakowskiego, inspektora szkolnego, który na wła- 
sną prośbę przeniesiony został do Jarosławia. W cza- 
sie krótkiego swego tu urzędowania umiał sobie p. 
Nowakowski swoim taktem, rozumem i słodyczą cha- 
rakteru zjednać powszechny szacunek i poważanie. 
Żegnano go też z żalem niekłamanym i życzeniem, 
aby go na newem stanowisku służbowem otaczała ta 
sama cześć i życzliwość, jaką sobie tu zjednał u prze- 
łożonych, kolegów biurowych i podwładnego nauczy- 
cielstwa. 

Smutna rocznica. W kaplicy pamiątkowej na 
Wólce zebrało się dnia 5. b. m., jako w rocznicę 
stracenia pięciu członków Rządu narodowego, kilkaset 
młodzieży, oraz bardzo wiele osób starszych obojga 
płei. Po modłach za dusze straconych i odśpiewaniu 
chorału i innych pieśni patrjotycznych, ruszono pó- 
źnym wieczorem do miasta ulieą Kopernika. Jak zwy- 
kle, spotkali się idący z kordonem policyjnym i — 
jak zwykle — wskutek tego właśnie nie obeszło się 
bez małej awantury i rozpędzania młodzieży na plaen 
Marjackim. Ze względu, że sceny takie powtarzają 
się z reguły co roku, możeby na przyszłość było 
odpowiedniej, oddziałami policyjnych Żołnierzy nie 
prowokować niepotrzebnych awantur, które żadnej 
stronie chluby nie przynoszą. 

Obchedy narndewe. Za staraniem młodzieży 
polskiej kołomyjskiej odbyło się dnia 5. b. m. w tamt. 
rzym. kat. kościele żałobne nabożeństwo za spokój 
duszy Teofila Wiśniowskiego, straconego 31. lipca 
1846 i pięcia członków' raądu narodowego, straco- 
nych dnia 5. sierpnia 1846. Udział publiczności 
w nabożeństwie był bardzo liczny. 


Zmiana lokalu. Biuro Towarzystwa im. Staszica 


przeniesione zostało z dniem 5. bm. na ulicę Bato- 


, i Franciszka 
zagad. Biard Seminte IB on od god, 8--5 po 


południa. 

„Echo* w dalszym ciągu swej wycieczki arty- 
stycznej koncertowało w sobotę w Żegostowie. Wię- 
ozór ten wypadł pod każdym względem Świetnie. 


«Bala, umyślnie w tym celu, a bardzo pięknie udeko- 


rowana, zapełniona była publicznością kąpielową. 
Dzielnych Eohistów oklaskiwano po każdym numerze, 
zmuszając ich do ciągłych powtarzań. Prawdziwy 
entuzjazm wywoływały narodowe pieśni polskie. Po 
koncercie odbył się bal. Jednem słowem, była to 
jedna z  najświetniejszych zabaw tegorocznego se- 
zonu w Żegestowie. Aranżewał wszystko aptekars 
Biliński. 

40 kilo mąki za | zł. 30 ct. sprzedał graj- 
zlernikowi na Zamarstynowie niejaki Falik Kichel. 
Taniość ta stąd pochodzi, że Falik, zhany złodziej, 
skradł ową mąkę piekarzowi Silberstetnowi przy ul. 
Starozakonnej pod 1. 3. Mąkę odebrano, zaś pauią- 
cego ceny mąki p. Fallka umieszczono w aresztach. 


Gorący gość. Właściciel hotelu pod 1. 3, przy 
placu Gołuchowskich wpadł wozoraj na inspekcję 
policyjną z lamentem, że gość pewien tak silnie pobił 
kelnera, iż ten leży bez życia. Zaalarmowany patrol 
skonstatował na miejscu, że o zabicia właściwie mo- 
wy być nie może, a fakt cały zredakował się do te- 
go, że podróżny niejaki W. D., rozgniewany na kel- 
nora, iż dragiemu podróżnemu wynajął pokój, przez 
niego zajmowany, dał? owemu kelnerowi poprostu 

w papę. Kelner niejaki Kraus uważał za stosowne 
zemdleć, no — i ponieważ istnieje stacja ratunkowa, 
zabrano go na stację, zkąd następnie zdrów i cały 


powrócił. 
I tutaj idzie się za postępem omasa, za 
, abiorowemi siłami. Jednostka ginie, a prze: 


- mysl tworzy olbrsymie towarzystwa związkowe. 


Anglicy robią zwykle wszystkie interes 
na wielką skalę i nie siedzą na miejscu, jak 
A i w skorupie. Zwracają uwagę na świat 
cały i umieją go wynyskiwać. 

Kilkanaście lat w pewien faktor bez 
klijentów powziął genjaloą myśl. Mówimy zupeł- 
nie serjo. A co więcej, zakład, o którym chce- 
my mówić, istnieje i © dak pio jest, a nawet ma 
swoje filje, tak dobrse PIerwssorzędny dom 
bankowy, a w Londynie pierwszy lepszy prze- 
chodzeń wskaże z łatwością, na której alicy się 
znajdaj 
Pomysłowy faktor 
że już wszystkie 
pozostała jednak 
część 
tknięta i 


osądził, iż pomimo te, 
gałęzie handlu są prowadzone, 
jeszcze jedna, nsjważniejska 
przemysły brytańskiego, supełaie nie 
1 Ozekająca, aby ją s a. 
tedy postarał się o EAP alistę bez prao- 
ję: i s niewielkim tradem takowego wy- 
nalaat. 
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| 
ryba w wodzie, lab ptak w powietrzo , 
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i nie potrafiłbym pokochać kiedykolwiek innej. Ridtigad k E bór JAR chwili, kiedy odożytują ów napis, choóby cha- rêłniej wystarcza. 


i ieci, dać sobie wy- aurycy. Templet A 
Należę do ciebie duszą i ciałem. Jeżeli nie | można Ek własne dzieci, kę, ukazuj u papier ze | stkę s kieszeni, dla pokazznia zręczności. Lecz map.0:0n zajmuje się i prowadzi sam 
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nie nie pozostawia do życzenia i cieszy się po- 
ważnym kradytem w Lendynie. 

Obadwaj sprzymierzeńcy są równej sobie 
wartości i działają z wszelką pewnością pod po- 


twoim pozostanę. Przejdę tysiączne męki, lecz , 
przynajaniej będę wiedział, żeś otoczona mojem Jej nia żyje, zalewała się łzami, błagając prze- 
staraniem i opieką. baczenia za swe niebaczne słowa... 


Zresztą tyle słów jest niepotrzebnych ! Ko- Rozmyślając dalej, przyszła do przekona- 


tym jeszcze atramentem. 
Młody człowiek spojrzał, podbiegł ku niej 
i uchwycił w ramiona, okrywając namiętnemi po- 


magazynach, wszędzie, gdzie się tłam zbiera, 


operując gdzie się uda, po sklepach, omnibusach. 
| aby nie być za rękę 


mając zawsze stracha, 


ma 
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Z Kołomyi doneszą nam pod dniem 5. b. m. 
Dziś pospiesznym pociągiem przejeżdżał przez Koło- 


myję arcybiskup ke. Izaak Issa kowicz udając się. 


przez Śniatyn do Horodenki. Kilku obywateli Ormian 
przybyło na dworzec, by powitać dostojnego gościa. 

Konfiskata. Nr. 884. Kurjera Stanisławo- 
wekiego z dnia 6. sierpnia br. został przes prokura- 
torję skonfiskowany. zeń 

ý W hotelu Lambert w Paryżu odbyło się dnia 
30. zm. zakończenie roku szkolnego i rozdanie na- 
gród uczenicom instytutu Sorbony. Przewodniczyli 
uroczystości ks. Grabowski, przełożony misji polskiej 
w Paryżu, i le Chevalier, kapelan zakładu, tudzież 
panna Glaudin, dyrektorka, i pani Krzyżanowska, 
prezydentka stowarzyszenia b. uczenie hotelu Lam- 
bert. Porozwieszane na ścianach wielkiej i wspaniałej 
galerji hotelu Lambert obrazy, rysunki i rozłożone 
na stołach robótki ręczne nczenie śŚciągnęły zaraz 

wejściu uwagę widzów, którzy jednym i drugim 
oddawali zasłużone pochwały. O godzinie 2'/, zaczął 
się popis muzyczny ; brały w nim udział najbardziej 
zaawansowane w muzyce Uczennice, a mianowicie 
panny: Zofja Bogdańska, Marcelina Dąbrowska, Sta- 
nisława  Popielówna, Helena Salutryáska, Helena 
Weymann i Joanna Wileńska. Tak umiejętny wybór 
sztuk, jak i wykonanie, zadowoliły wielce zebraną 
publiczność, która nie szozędziła oklasków młodym 
artysikom. Muzyka stanowi bardzo ważną część wy- 
chowania w hotelu Lambert. Stałą nauczyci lką mu- 
zyki jest młodzinchna, ale wielce uzdolniona i wy- 
borną posiadająca szkołę panna Zofja Cylowicz, nie- 
dawno jeszcze uczennica tegoż samege zakładu. Nadto 
panowie: Dallier, organista kościoła św. Eustachego, 
ozłonek konserwatórjum paryskiego; Rif, pierwszy 
wiolonczelista Opery paryskiej, i Lebrun, profesor 
akompanjamentn. Muzykę przeplatały deklamacje, 
przeważnie polskie. Podziwiano wyborną mowę pol- 
ską i znajomość języka uczennic, po większej części 
zrodzonych na obczyźnie. Zawdzięcza się to staraniom 
znakomitego profesora (Głasztowta, który sam na.eży 
de pokolenia, zrodzonego na emigracji. Wzruszające 
były wierszyki, ułożone i wygłoszone przez 13-letnią 
Narkiewiczównę. W końcu przystąpiono do rozdania 
nagród. Nagrodę dobrej koleżanki, na którą głosują 
uczennice, otrzymała panna Dąbrowska. Ze starszych 
uczennic, uczęszczających na kursa Sorbony, odzna- 
czyły się panny: Łucja Horain (dwa medale z filo- 
zofji i geegrafji, list pochwalny z gramatyki, historji 
i ze sztuk pięknych), Helena Weymann (również dwa 
medale z astronomji i muzyki, list pochwalny z zoo- 
logji), Zofja Bogdańska (dwa listy pochwalne z geo- 
grafji i sztuk pięknych). Dwie ostatnie są Wielko- 
polanki. Kto wie, jak skąpo Sorbona rozdaje nagrody, 
potrafi osądzić sukces zakładu. Trzy uczennice zło- 
żyły w Hôtel de Ville egzamin rządewy na nauczy- 
cieli panny : Salutryńska, Barkłowska i Blanka Pie- 
chocka. Można było wnosić, że wszystko było zado- 
wolone, 60 znaczy, że nauki dobrze idą w zakładzie. 
Za postępy w nauce religji były liczne nagrody i 
pochwały. Cały obchód miał cechę rzewną, serde- 
cang; licznie zgromadzeni rodzice uczennic i inni go- 
ście ze wzruszeniem i otuchą lepszej doli przyglądali 
się dziewczątkom, tak dobtze wychowanym, pilnym i 
garnącym się do polskości. 

Fabryka prochu w Pont de Buis, wyleciała 
z magazynem 1500 kilo prochu w powietrze; trzech 
robotników zabiło, wielu srodze pokaleczyło. 

Katastrofa na morzu. Z Portamonth donoszą: 
Nowy pierwszorzędny krążowiec „Endymion“, odby- 
wający ćwiczenia z torpedami, najechał w watoce 
Stokes na parowiec pasażerski, który zatonął. 

Z Ostendy donoszą: Wielką sensację wywołało 
aresztowanie pewnego majora stojącego tutaj pułku 
piechoty, który się zakradał do budek kąpielowych 
i zbierał pularecy. 

Dzień życia papieża. Piszą z Rzymu: Papież 
zaezął letnie swoje żyeie, różniące się trochę od zwy- 
kłego w innych porach ręku. Wataje jaknajraniej i 
po rannych modlitwach przechodxi do swege gabinetu, 
w którym pracuje aż do godziny 7. Wtedy udaje się 
do swojej prywatnej kaplicy, gdzie odprawia mszę 
św. i słucha innej, dziękczynnej, przez kapelana od- 
prawianej. Podają mu potem śniadanie, to jest kawę 
i jajko. Po kawie przyjmuje kardynała Mocenni'ega, 
który został teraz głównym administratorem majątku 
Stolicy áw., i mówi z nim o przeróżnych interesach 
wewnętrznych ; potem zaś daje posłuchanie kardyna- 
łowi Rampolli, sekretarzowi stanu, który zdaje sprawę 
z korespondoncji zagranicznej. Pracowite to posłucha- 
nie przeciąga się od godziny 10. do 11'/,, a nieraz 
kończy się popołudniu. Wówczas padają Ójsn św. 
filiżankę rosołu, poczem udaje się w lektyce do pa- 
łacyku Lesona IV. w ogrodach watykańskich i daje 
tam kolejno posłuchanie kardynałom i prałatom, bę- 
dącym prafektami i sękretarzami J1ozlicznych kongre- 
gacyj. ka 

O godzinie 2. podają oblad, złożony codziennie 
z rosełu, z kawałka kurozęoia, ze smażonego móżiż- 
ku i z kieliszka Bordeaux. W końcu, ale nie 00- 
dziennie, zjada trochę sera i owoc jakikolwiek. 
Usługuje mu stale do stołu jego dawny i wierny 
pokojowiec, Piis Centra, a obiadowi przytomny jest 
często krajozy papieski, Sterbini. Po obiedzie Ojciec 
św. zwykł odpoczywać przez godzinę w krześle, a 0 
godzinie 5. przejeżdżać Bię karetą po ogromnych ogro- 
dach watykańskich. Około godziny 7. wraca do pa- 
łacu i odmawia rożaniee z dworzanami swoimi. 
Po rożańcu podają podwieczorek, złożony zwykle z 
jednej potrawy, albo z jakieś przekąski, a wtedy 
osobisty sekretarz monsignor Angeli, przynosi i od- 
czytuje prywatną pocztę, obfitującą w mnóstwo listów, 
na które Ojciec św. daje mu Bam wskazówki jak 
odpowiadać winien. Qzęsto ta korespondencja za;muje 
zajwyższego pasterza i jego sekretarza do godziny 11., 
m wyjątkowo do północy. Wtedy dopiero Leon XIII. 
udaje się na spoczynek, 3 obok jego sypialni noeuje 
zawsze pokojowiec, Pius Centra i czterej palajre- 
nieri, czyli y. 

, Fatalna pomyłka druku. Jeden z piemonckioh 
dzienników umieścił niedawno następujące dwie wia- 
domości: 1. „Przybycie Giolitti'ego. Wozoraj 
przybył tu prezes ministrów, witany na dworcu przez 
prefekta, burmistrza 1 licznyeh prayjaciót. Dsielny 
wachmistrz żandarmerji X., zaledwie go zoczył, po- 
ehwycił za kołnierz i mimo próśb i krzyków, zapro- 
wadził do więzienia, ku szczerej radości wszystkich 
uczciwych ludzi, *— 2. „Uwięzienie złoczyńcy. 
Wozoraj udało się wreszcie władzy pochwycić sła- 
wnego fałszerza monety, Giacemina. Burmistiz, pre 
fekt i wszyscy zaproszeni zbliżyli się, aby uścisnąć 
mn dłoń, muzyka zaintonowała marsz królewski 
wśród wybuchów entuzjazmu ludności. Jutro odbę 
dzis się uozta na cześć znakomitego męża.“ 

Czytelnik łatwo odgadnie, że zaszło tu wzajemne 
przorzucenie kilku wierszy druku i stąd to fatalne 
nieporozumienie. 

Smierć | zmartwychwstanie. Głośny fakir ame- 
rykański, Seymenr, zjechał do Chicago, gdzie zamie 
rza popisywać się z niezwykłą zręcznością swoją. 
Seymour utrzymuje, iż jest w stanie w oznaczonej 
godzinie umrzeć, a następnie w określonym także cza- 
sie zmartwychwstać. Fakir przywiózł z sobą sarkofag 
swój, zbudowany kosztem 3.000 dolarów, a przygo- 
minający kształtem sarkofag jenerała Granta. Mie- 
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- 100.000 koro 


szozą się w nim trzy tramuy, jedna w drugiej. Po- 
chować cudotwórcę mają w grobie, na sześć stóp 
głębokim, zasypać go ziemią prawidłowo i posiać na 
niej jęczmień. Aż do czasu zupełnego dojrzenia zboża 
— więć do końor września — fakir przeleży w gro- 
bie. Nie wyłącza on wszakże możliwości przebudze- 
nia się wcześniejszego ; aby na wypadek ten zabez- 
pieczyć się i nie udusić naprawdę, trumna jego po- 
łączona będzie dzwonkiem elektrycznym z budką stra- 
żnika, wzniesioną obok grobu. 

Grużlica. Odbywający się obecnie w Paryżu 
kongres tuberkolozy pomiędzy wielu interesującemi 
kwestjami, jakie były na porządku „dziennym, zaj- 
mował się wczoraj sprawą grzebania zmarłych na 
gruźlicę. Opierając się na badaniach Lorteta i 
Despeignes'a, którzy wykazali, że ciała zmarłych 
suchotników są niewątpliwie rozsadnikiem zarazy, 
członkowie kongresu orzekli, że zwłoki takie należy 
palić, albo zastrzykiwać płynami zabójezemi dla 
bakteryj gruźlicowych, albo wreszcie choćby napajać 
wierzchy trumny skoncentrowanym płynem tejże 
natury. Członkowie kongresu byli też obecni z tej 
racji przy palenia zwłok na cmentarzu Père Lachaise, 
cały proces odbył się w przeciągu czterdziestu niant. 
Przy tej sposobności nadmienić wypada, że od roka 
1889 spalono 564 ciał na żądanie rodzin, z tych na 
Paryż przypada około 500, reszta pochodziła z in- 
nych departamentów. 
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Co tydz sadzą o Hirsch?” 


Czcigodny Jankiel Piernik, mąż poważny 
i wielkiej nauki, mieszka w słynnem miasteczku, 
zwanem Bosekacski. 

Jest to gród, który możnaby porównać do 
alembika lub do wielkiej kliniki chirurgicznej; 
w nim albowiem destyluje się cała produkoja 
okohcznych wiosek; w nim kilkuset biegłych ze 
swojej specjalności operatorów, ne xdnmiewającą 
wprawą, wycina =s organizmów szlacheckich 
i chłopskich wszelkie, choóby najmniejsze, nowo- 
twory charaktern pieniężnego. 

Jankiel Piernik jest jednym s ordynatorów 
kliniki, jednym s filarów chirurgji operacyjnej, 
odbywającej się bez ostrych narzędzi. 

Jak stramienie i rzeki do jesiór i do mórs, 
tak drogi z wiosek do miasteczka wpadają, bez 
względu na to, szy miastecsko na wyższym, czy 
za 41 leży poziomie. Ten bieg rzeczy nie 
wiele sobie robi we sasad niwelacji. 

Bosekaczki naprzykład leżą na pochyłości 
góry, niewielkiej wprawdaie, ałe bądź cobądź 
wsnoszącej ię ZNACZNIE nad poziom otaczających 
ją wiosek, a przecież ile zboża i wszelkich war- 
tościowych produktów płynie do tej mieściny po 
wyboietych dróżkach wiejskieh ! 

I jak płynie! W dni powszednie, świąteczne, 
targowe, jarmarczne, we wszystkie, oprócz sobo- 
tnich. Pod tym względem dróżki owe podobne 
są do legendowej rzeki Sambatji, która przez 
cały tydzień burzy się, wre i kipi, a jedynie 
w sobotę uspokaja się i płynie powoli, cichutko, 
łagodnie. = 

Jest wieczór. Miastecsko na pochyłości góry 
rozrzncone w słotych blaskach zachodu, wyglą- 
da poważnie, niby w żółtej czapoe fatrzanej. 
Droga się wije, ciągnie po grobelkach ku mosto- 
wi, za mostem pod górę się wznosi. Przed apar- 
tament Jankla Piernika przybywamy w chwili, 
kiedy słońce  ustępujo miejsca szabasówkom 
i nafcie. We wszystkich okienkach światło wi- 
dać. W mosiężnych świecznikach i lichtarzach 
migocą czerwonawe płomienie łojówek; w mia- 
steczku ruch się już robi pońwiąteczny. Spiewy, 
medytacje, czytanie mądrych książek ustaje, na- 
tomiast handel badzi się ze snu. Śzynkownie 
i kramy otwarte, ówdzie s uliczki wytacza się 
bieda dwukołowa, jakiś kapitalista w podróż się 
poszcza na całą noc za geszeftem. 

f$.Pan Jankiel wraca de codziennej swej roli, 
wraca do niej nie od razu, leczstopniowo. Siedzi 
jeszcze przy stole, nakrytym GBETWODĄ serwetą 
i dojada resztki chały szabasowej, ma jeszcze 
na głowie csapkę = tchórza s aksamitnym koł- 
pakiem, ale w głowie jego już się kotłują myśli 
o geszefiach; Śpiewa jeszcze polosdn, ale ze 
słowami pieśni jaż się mięsnają cyfry. 

Przez dwadzieścia cztery godzin był uczo: 
nym, nabożnym, wymownym, używał wszelkiej 
rozkoszy : jadł, pił, spał, czytał — teras myśli, 
od jakiego interesu JAA tydzień rompocząć 
i stronę pojechać. 

u rst w chwili takich rosmyślań stanąłem 
przed jego poważnem obliczem. ya 

Przywitaliśmy się, jak dobrzy znajomi. 

Ośmieliłem się zapytać go o zdrowie. 

strząsnął sią nerwowo. 

— Trochę przeziębiłem 
mam febrę... 

An Nie jest to niebezpieczne, o ile mi wia- 

— Ne, tak; u nas mówią: „Parym ni 
święto, febra nie choroba, koza nie bydlę, ira 
nie ptak.“ i 

— Bardzo pięknie mówią. 

— Mass pan ełaszność, jak u Nas co mó- 
wią, to jest naprawdą pięknie. AN 

. = Diatagaj też głównie odwidsiłom pana. 
Chciałem, żeby mi pan wsypał w ucho trochę 
pereł. Przedewszystkiem, co ta słychać u was ? 


się — rzekł — 


*) Autorem tego feljetonu jest Klemens Junosza; 
znany nowelista warszawski, nieoceniony znawca NAasze- 
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go ludu i żydowskiego społeczeństwa. (P rz. Red.) 
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— Jak mam rosumieć u was? Bo, jeżeli 
pan chee wiedzieć o okolicy... 

-= Nie, ja w tej chwili pytam wyłącznie 
o miasteczko. 

— Chce pan tu nabyć dom ? Owszem, mogę 
nastręczyć bardzo ładny; mój szwagier, co ma na 
rogu szynk, jest prawie właścicielem tego domu. 
Nie mam tego samiarn. Powiedz mi pan 
raczej, Czy wasze miasteczko jest bardzo bogate ? 
Już mówiłem panu, że kura nie ptak. 
Pan dobrodziej jest s Warszawy, więc może 
zrozumieć, że nasze miasteczko jest tylko kura 
i to wcale nie osobliwa: chodzi ona po śmie- 
ciach, grzebie w śmieciach, a co ma s tego 
grzebania ? 

— Jednak żyje. 

Jan Jankiel uśmiechnął się gorżko i rzekł: 

— Różne są gatunki życia, proszę pana, 
a ten, o którym mówimy, jest bardso brzydki 
gatunek. 

Tu Jankiel rozwinął szeroko swój pogląd 
i wykazał, że miasteczko chyli się de upadku; 
że dobre interesa wyginęły se szczętem, a te, 
co zostały, są wcale niedobre; że dzięki niebu 
plemię Israela mnoży się i powiększa, ale że ga- 
razem powiększa się brsydkość czasn i trudność 
wyżywienia się. Dowiódł, że dawniej kwestja 
bytu była sabawką, dziś jest trudnem do ros- 
wiązania zagadnieniem, a niezadłago... co będzie 
niesadłago, tego nawet mówić nie chciał, s oba- 
wy, aby nie powiedzieć w złą godzinę. Mowa 
tego męża połna była piołanowej goryczy, 
brzmiał w niej żal do świata i do ludzi... naj- 
więcej do ludzi, do tych ludzi, co mają ziemię, 
a jednak grymaszą i nie ehcą dźwigać na swoich 
barkach tej małej garstki żydków spokojnych, 
cichych, zatopionych w filozofioznych rosmyśle- 
niach, tych biednych ladzi, wymagających tak 
nie wiele. Bo właściwie osegoż oni żądają? Czy 
nadzwyczajnych ofiar i poświęceń ? cay oddania 
ostatniego grosza ? 

Ależ nie! Oni chcą tylke żyć; nicezy jego 
ostatniego grosza nie pragną, poprzestaną chę- 
tnie na przedostatnim... nawet na trzecim od 
końca. Świat jest niewdzięczny; nie patrzy na 
cnoty, nie pamięta zasług, nie ceni przymietów. 

Wtrąciłem nieśmiało, że lamentacje nie są 
nsasadnione; że warunki życia tak się złożyły, 
iż każdy człowiek sam o sobie myśleć i sam 
na siebie pracować musi: że indywidnum, mają- 
ce dwie zdrowe ręce, może uczciwym sposobem 
pracować. 

— Qdsie? — sapytał szanowny Jankiel. 

— Na ziemi. 

— Alboż my mamy siemię ? 

— Czy pan Jankiel słyszał o niejakim panu 
baronie Hirscha ? 

— Słyszełem. 

-— Wassakże on chce wam dać ziemię, bu- 
dowlę, woły, konie, narzędzia; chce zapłacić ko- 
szta podróży za każdego biedaka, który zechce 
zmienić swój los i zostać zamożnym kolonistą. 
Cóż pan na to powiadasz? 

Wzruszył ramionami niechętnie. 

— Czy nie usnajess pan, że ten człowiek 
jest wielkim dobroczyńcą, że powinniście mn sa 
życia pomnik pestawić ? 

— Dobroczyńcą ?... On wcale nie jest do- 
broczyńcą, a co się tyczy pomnika, pan baron 
ma bogatą familją, niech ona mu stawia, choóby 
dziesięć pomników ze szczerego złota. Ce mnie 
to przeszkadza ?... 

— Więc pan nie należysz do wielbicieli ba- 
Tona ?... 


Ja?... 

— No, tak... 

— Za co ja mam być jego wielbicielem ?... 

— Przecież sto miljonów dla was przezna- 
czył i nie zaprzeczyss pan chyba, że Kocha ży- 
dów i że jest dobrym żydem. 

Jankiel epi 

— On dobry żyd?.. On?.. Taki apikores, 
go Jk ali ggr? taki e A a 

- ziockio odaienje, ao a nie j 
żyd, ale jak z c RABA „e ban 
myśli, ż nie widzieliśmy jego portrstn?... Oj, 
oj! widzieliśmy... Czy on jest podobny do żyda?... 
Ma wygoloną twarz, duże wąsy, wygląda jak 
zwyczajny szlachcie ; kto wie, może on ochrzcił 
się w sekrecie. On żyje jak pan i on myśli tak, 
jak panowie... 

— Jednak radby was widzieć szczęjliwymi... 

— Ładne saczęście nam daje... każe orać|... 
My nie mamy sdrowia do takiej roboty.. Pan 
mówi, że on jest wielkiem dobroczyńcą; dla 
czego nam nie podzielił tych sta miljonów po- 
między nas?.. Coby to było, coby to było... 
Pomyśl pan tylkol.. Sto miljonów w naszych 
rękach... Jakiby to był tach, jaki handel, jaka 
spekulacja :... Mybyśmy dopiero zaezęli żyć stym 
groszem... A on co srobił?... Kupił w Argenty- 
nie bardzo tanio grunt i chce nam ten grunt na 
raty odprzedać, spekulację na nas chce srobić... 
Jemu się zdawało, że na głupich ludzi trafił, że 
każdy porządny kupiec zaraz pojedzie do niego 
sa parobka... 

— Panie, on nie miał takich intencyj... 

— Już my wiemy, co on miał... 

— Więc nie pojedziecie ?... 

— Nie... Nawet największe biedaki nie po- 
jadą... Na co oni mają jechać?.. Pan Hirsch 
bardzo mądry... On powiada: „Kochane żydki, 
Ja was bardso kocham, to wy za to będsiecie 
orali, a siebie samego ja jeśzcze lepiej kocham, 
to ja zostawię sobie oały handel, ja będę ban- 
dlował*... 

— Dajże pan pokój|!.. Taki bogacz by ban- 
dlował |... 

— Każdy bogacz chce być jeszcze wię- 
kszym bogaczem, tak samo, jak żaden bedak 
nie choe być jeszcze większym biedakiem .. 
Całe szczęście, że my się na tem znamy i że 
Das tradno złapać... Niech pan Hirsch sprowa- 
dzi sobie do swoich wielkich dóbr ezarnych 
chłopów s Afryki... To bardzo porządni ludzie, 
oni lubią dużo pić, podniosą ran propinację na 
wszystkich karczmach.. My tymczasem sosta- 
niemy... 
— I cóż będzie ?... 

— Co ma być?... To samo, co i było... 
Dawniej był dobry andel, teras jest nędzny 
handel, a później może wcale nie będsie han- 
dlu... albo ja wiem... My poczekamy, . 

Na tem się posłuchanie skończyło. 

Jankiol pojechał na lustrację w miasteczku, 
światła pogasły, księżyc tylko przyświecał i 
przeglądał się w czarnych kałużach, na rynka 
rozlanych. 4 
z W 
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Ostatnia wiadomości. 


„Sekcja niemiecka czeskiej rady szkolnej 
krajowej odrzuciła uchwałę pragakiej rady miej- 
skiej w sprawie zniesienia kilku niemieckich 
paralelek w sskołach ludowych, a natomiast 
sf sagi zniesienie trzech prowizorycznych pa- 
ralolek. 


W sprawie memorjała, dotyczącego języka 
polskiego w szkołach ludowych w Poznańskiera, 
pisze Magd. Zig, że — jak się s wiarogodnego 
Źródła dowiaduje — ma ten memorjał być już 
gotowym. O obowiąskowem wprowadzeniu języ- 
ka polskiego, jako przedmiota naukowego nie 
mówi memorjał, tylko o ewentnalnem powięksse- 
nin lekcji religji w trzecim i czwartym roku 
szkolnym. Ponieważ dzieci polskie już obecnie 
w przeważnej części uczą się religji po polska, 
przeto zamierza się w poważny sposób doprowa- 
dzić dzieci do tego, aby się dostatecznie czytać 
i pisać nauczyły. Notatkę tę usupełnia Kurjer 
Poanański następującą uwagą: Pisma niemieckie 
od samego początku, gdy sprawa języka pol- 
skiego, poruszona przez jedno z niemieckich 
pism toruńskich wessła na porządek dzienny, 
piszą wprawdzie o tem, że dzieci nasze mzją 
się uczyć religii w ojczystym języku, ale raz 
po raz mówią one, co też stwierdza Magd. Žig., 
że te dzieci mają się nanczyć czytać i pisać po 
polsku; na co zwracając uwagę, oczekujemy 
ogłoszenia owego memorjału, tusząc sobie, że 
nakaże on tę naukę. Aby ona nie miała być 
obowiąskową i tylko starssym dzieciom dostać się 
w udziale, tege s pedagogicznemi i praktycsnemi 
zasadami pogodzióby nie można. 
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W sprawie wojny cłowej Niemiec z Rosją. 
zwrócono Nordd. Allg. Zig. se „strony kupio- 
ekiej“ uwagę na to, iż błędem jest przypuszczać, 
że zawarte przed ogłoszeniem podwyższenia cła 
ze strony niemieckiej i rosyjakiej interesa dosta- 
wy zboża mogą zostać cofnięte s powołaniem się 
na vis major. lnteresa te zawierają się w handlu 
wszechówiatowym na zboże według formularza 
londyńskiego corn tradć association odnośnie we- 
dług jego warunków, a te, jako jedyną przy- 
czynę zerwania układów dostawy zawierają tyl- 
ko następującą klauzulę: „Should paki be 
prevendet by prohibition of export, blocade, or 
hostililies, this Contract, or amy unfulfiiled part 
thereof, to be canceled.“ Wedle tegozatem tylko 
wtenczas sachodzi vis major, jeżeli dostawę u- 
niemożebnia rakas wywosu, blokada lab wybuch 
wojny. 


Znany admirał angielski, Œ. Phipps Hornby, 
pomieścił w sierpniowym numerze Nineteenth 
Century“ artykał o flocie angielskiej, w którym 
pomiędzy innemi Anglikom tłómaczy, że prse- 
waga morska Anglji należy do przeszłości. 
„Angielska marynarka—powiada admirał Hornby 
— kosstaje, co najmniej 20. milj. funtów ssterl. 
rocznie. Otóż nie waham się zaznaczyć, że nie 
mamy ani jednego okrętu gotowego, ani mary- 
narzy wyówiczonych w rezerwie, chociaż wia- 
domo, że potrzeba trzech lat do wyekwipowania 
okrętu, a siedmiu lat do wyówiczenia maryna- 
rzy. W żadnym dziale marynarki na wojnę nie 
jesteśmy  przygotowazi, mianowicie brak nam 
okrętów do przewozu węgla, któreby mogły 
tysiące ton węgla przewieźć =s szybkością 20 
węzłów na gódsinę. 


Bez sapasu węgli fota na- 
sza jest bessilna.* 


m Z Z EZ 
Telegramy Dziennika Poiskiego . 

Wiedeń 7. siorpnia. Na odbytem wąsdraj 
bardzo licanem zgromadzeniu robotnic omawiała 
robotnica Qłraszer nędzne położenie kobiet pra- 
cownie i krytykowała w dalszym ciągu swej 
mowy postępowanie chrześcjańskich socjalistów, 
w którem można snaleść tylko bardzo mało 
chrześcjańskich zasad. Gdy mówiąca wspomnia- 
ła o tem, że właśnie w dniu dzisiejszym areszto- 
wano tu pewną robotnicę, która przed trzema 
miesiącami wygłosiła mowę w pewnem mieście 
prowiucjonalnem — wmięszał się komisars rzą- 
dowy, zabraniając jej o tem dslej mówić. Inna 
mówoczyni charakteryzując również chrześcjań- 
skich socjalistów, wspominała o tem, że ks. 
Lichtenstein płaci dxienne wynagrodzenie w 
kwocie 26 ct., podczas gdy nawet w żydowskich 
fabrykach cnkra pobiera robotnik za dzień pra- 
cy co najmniej 46 et. 

Wiedeń 7. sierpnia. Minister skarbu dr. 
Steinbach odjechał wezoraj do Elischau, ce- 
lem odwidzenia hr. Ta affe' ge. 

Budapeszt 7. sierpnia. Podczas wyścigów w 
Alag spadł z konia porucznik hr. Szapary i 
doznał wstrząśnienia mósgn. Besprzytomnego 
wyniesiono go z placu. 

Korynt 7. sicrpnia. Wczoraj odbyło się nro- 


Ozyste otwarcie kanału korynckiego. 
Rzym 7. sierpnia. Zachorowało ta wśród po- 


dejrzanych objawów dwóch nieznajomych ludzi, 
przybyłych s Neapolu. Jeden s nich wkrótce 
umarł. 

Paryż 7. sierpnia. Norton i Ducret zo- 
stali uznani winnymi snanego fałszerstwa doky- 
mentów. Pierwszego skazano na 3 lata więzienia 
i 100 fr. kary pieniężnej, drugiego na rok wię- 
sienia i 100 fr. Oprócz tego, obaj zostali eka- 
sani na solidarne wynagrodzenie szkody Cle- 
menceau w kwocie jednego franka. 

Warszawa 7. sierpnia. Wydarzył się tu je- 
den wypadek cholery azjatyckiej. Zachorowała 
mianowicie żydówka Cyrla Żerchewka, udająca 
się x Podola do Ameryki. Krewnych chorej pod- 
dano ścisłej desinfekcji. Wśród biedniejszej kla- 
sy ladności żydowskiej zauważono wiele wy- 
padków podejrzanej natury. 

Wiedeń 7. siorpnia. Wczoraj odsłonięto uro- 
ozyście pomnik księcia austrjackiego Henryka 
Jaśomirgott. Pomnik ton wsniesiony został w ny- 
ży facjaty kościoła Szkotów. 


ja Przełożonemu opactwa Szkotów ks. Hans- 
wirthowi, który obchodził wczoraj pięśdziesięcio - 
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NIKIANI 


Kitz i Sto 
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namme 
letni jubileuss kapłański, nadał cesarz krzyż 
komandoraki orderu Leopolda. 

Tryjest 7. sierpnia. Na pokładzie parowca, 
spieszącogo do Aleksandrji, uwięziono Moritza 
Schottera i Samuela Falkerflika s powo- 
du handlowania dziewczętami. 

Leodjum 7 sierpnia. Właściciele dóbr G a u- 
de zostali zamordowani w samku Rocula. Za- 
mek został kompletnie złupiopy. 

Antwerpja 7. sierpnia: Komendant portu 
wsbronił zawinąć odeskiemn parowcowi, wiozą- 
cemu na swym pokładzie 500 rosyjskich emigran. 
tów, ponieważ 450 (?) s nich xdrsdza objawy 
cholery. 

Londyn 7. sierpnia. W piątek wymieniono 
ratyfikację ugody, zawartej między Francją a 
Sjamem. Poseł francuski w Bangkoku Pavie 
obejmuje napowrót urzędowanie. 

Rzym 7. sierpnia. Radykał Imbriani wy- 
brany został deputowanym s Corato. Kontr- 
kandydata nie miał żadnego. 

Zurych 7. sierpnia. Niemieccy i szwajcar- 
scy Bocjaliści uchwalili nie dopuścić do udziała 
w kongresie tych socjalistów, którzy nie repre- 
zentują żadnego towarzystwa socjalistycznego. 
Wykluczeni w ten sposób Bsecjaliści apelować 
będą do kongresu. 

Woszoraj po południu odbył się pochód uro- 
czysty przybyłych na kongres socjalistów, a wie- 
czorem wielki mityng. Policja trzymała się su- 
pełnie na ubocza. 

Wiedeń 7. sierpnia, Giełda zbożowa. Pszenica 
na jesień 7'86-—7 83, żyto na jesień 6-93—6 95, nowa kuku- 
rudza 566-—5.63, owies na jesień 4 05 - 707. 

Telegram giełdowy. 


Wiedeń, dnia 7. sierpnia, godz. 2. min. —. 


Akcje kred.  336'25 Gal. obl. propin 97 40 
Alpiny 5875 Wied losy 176-50 
Kredyty węg. 419 50 Akcje tyton.  1868— 
Anglobanki 150— 40/, Poż. kraj. 

Uniony 24925 sr. 1898 97-10 
Ladwiki 219:— Elbethale 237:50 
Nordbany 288 50 Linderbanki  246:70 
Lombardy 105-65 Renta zł. węg. 115'60 
Losy tureckie 4910 Bankvereiny 12175 
Staatsbahny 307: — Weg. renta pap. 94:40 
Czerniowieckie 257-50 Ruble 1:28:75 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 7. sierpnia 1893 r 

HOTEL ZORZA. J. Wassilke z Wiednia. B. Bo- 
bertson z Wołynia. L. Baranieki z Wiednia, T. Fədoro- 
wicz z Klebinówki 0. br. Potea z Doliny. J. Zgórski z 
Tarnopola. O. Orłowski z Połowcy. A. Gorajski z Mode- 
rówki, M. Hulimkowa z Mycowa. E. Chronowski z Krakowa. 
B. hr. Stecki z Nadysza. A, Obertyński z Nowego sioła. S. 
Zwolski z Bryniec. G. Cehen z Hamburg». A. Orski z 
Tłamacza. 

HOTEL FRANCUSKI. K. hr. Dzieduszycki z Marty- 
nowa. Hr. Łączyński z Jarosławia. A. Wybranowski z Csu- 
pernosowa. St. Wybranowski z Kimirza. I Czaykowski z 
Pietnieczan. I. Janicki s  Ostrożoa, H. Lauterbach z 
Wrocławia M. Kurkowaki z Pasieczay. 8. Schack sz 
Wiednia 

HOTEL IMPERIAL. F. br. Romaszkan, Dr. N. 
Jarosz ze Btauisławowa. S. Bzczepanowski « Kołomyi, K. 
Ujejski z Tomaszowie. Dr. J. C ghen z Kresna. A Volter 
z Tłumaeza. A. Heinrich, M. Wilczyński z Warszawy. N. 
Bołdraczyński z Król. Pol, M. Jasiczewski, W. Idzikowaji 
Kijowa. A. Michalewski z Jasła, J. Heynar z Tarnowa. T. 
Ruszkowzki ze Stanisławowa. 


NADESŁANE. 
BM. JONASZ 


„DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagielleńska |. 3. 


kupuje i sprzedaje wszelkie papier 
wartościowe i monety po najdokładniej- 
szym kursie dziennym, 
Do ciągnienia 16. sierpnia bież. roku 


PROMESY 


na 3°, losy austr. Zakładu kred, ziem. 
kiego I. emisji 
po 1 zł. 50 ot wras ze stemplem. 
Główna wygrana 90.000 koron. 

Przy zamówieniach z prowincji uprasta się o dołącze- 
nie 20 et. na porterjum. 

Na taki los zakupiony w tym kanto- 
rze padła główna wygrana w kwocie 
50.000 zł. 


Specjalista chorób skórnych 
it wenerycznych 


Dr. Stanisław Sochanik 


b. lekarz na klinice prof Kaposiego i oddziale prof. Langa 
we Wiedniu — mieszka plac Beruardyński 1. 15. I. piętro 
1080 ord. od 11. do 12. i od 3. do 6. popoł. 1-7 


Zmiana mieszkania. 


Dr Kazimierz Podlewski 


specjalista chorób skórnych | wenerycznych 


miesska obecnie 
ulica Chorążczyzny I. 16 
Ordynuje od 11. do 12. 1 od 3. do 5. 


Podziękowanie. 
Wielmożnemu Panu dr. Julianowi 
w Stanistawowie. 

Składnm niniejszem za sumienne, a umiejęt : 

czenie mnie z ciężkiej śmiertelnej choroby KA e 

stępnie rodziców moich w wieku 10 lat z zapalenia pluo 

a następnie opłucnej, publiczne podziękowanie, a dając wy- 

raz szozerej wdzięczności od całej nastej rodziny zasyłam 

Ci czeigodny mężu, serdeczne „Bóg zapłać”, 
Wincenty Onysymów 


na1czyciel z Delejowa. 
„TEATR LETNI. 


Dziś: 
Po raz trzeci 


Biedna dzi 
iedna dziewczyna 
krotochwila ze śpiewami w 6 obrazach L. Krenna i K. 

Lindau'a, muzyka L. Kuhna, tłumaczył A. Kiczman. 
Obraz I-szy: „B-gata dziewczyna”. — Obraz Ż-gi: „Wzięty 
ra kawala. — Obraz 3-ci „Świeża sklepowa“. Obraz Ka 
„Dobra lekcja*. — Obraz b-ty: „Ten z baletu“, — Obraz 

6-ty: „Wszystko w porządku", 
BG Oświetlenie elektryczne. Tag 


Czesznakowi 


Jutro w teatrze letnim po raz drngi: „Lunatyk”, 
krotochwila w 3. aktach E. Blnma i R. Tochó. 


Lwów 


olac Halicki 1, 
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1018 poleca HANDEL 


Drobne ogłoszenia. 


| 


I7 apelusze i Cylindry  Plessa 
IX i Angielskie, sprzedają najtaniej 


S. Gabriel i J. Chlebownik, 


we Lwowie, place Halicki 1. 3. 


Doniesienia rozmaite 
po 1*/, centa od wyrczu 


asetki stalowe z zamkami sztu- 
¿ù cznemi, na pieniądze i dokumenty 
po zł. 4, 4:50, 6, 8i 10, poleca Piotr 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwo- 
wie, pla. Kapitulny 1, (naprzeciw Kato- 
dry). 
> | Ugżeś dale układ firanek koronko- 
o wych, spodnice wełniane, jedwabne, 
em} perkalowe, fartuszki, poleca Karol Ma 


m r RW 


afty na kanwie, suknie, atłasie, plu- | (54 
szu, zaczęte i niewykończone, oraz ) 
wszelkie przybory do haftów, włóczki, 
filorele, bawełny francuskie,  kanwy, 
jawy, juty, congres, poleca najtaniej 
Mikołaj Ludwik, Lwów, ul. Haliska 14. 


(enis poszukuje czkiernia Kazimie- 


pod „Orłem:. 


| $ PF: Piotrowskiego. Gródecka 75 3 i 
tlas, przedtem Wilhelm Sydor, Lwów, SM 2 TOWA rola Ludwika 1. 5. 1635 1—7 ||| się odwrotnie, 7 M RIEDLA i i 
>, plac Marjacki 1. 4. 3| Klauczycielka, władająca doskonale m Hamel & Feigl AA zy a | aukna i towarów wełnianych 


r konom, kawaler — poszukuje po- LV obcemi językami, muzykalna, szuka 


sady. Adres: Zarząd dóbr Borszo- 
604 


wiee p. Niżankowice. 
własnego wyrobu, 


kołdry, materace, sienniki 


Pociensi z dobrych domów, uczę- 
szczające do szkół, znajdą wygodne 
umieszczenie i troskliwą opiekę. Zgło- 
szenia celem odpowiednej zmiany miesz- 
kania najdalej do 15. sierpnia, Adres : 
poda administraeja „Dziennika“, 615 


ZZ ZO 
mteligentna wdowa w średnim 
wieku poszukuje miejsca jako towa- 
o wód lub zarządu domem. 


= Bony do dzieci poszukuję. Zgłoszenia 
2 pod „Bona" nadsyłać do Administra 2 
cji „Dziennika Polskiego*. 


Kopernika, 7. 


czeń gimnnzjalmy poszukuje le- bkłady komisowe: 


GS 

sma U 

A keji przez czas ferji, bądź na waka- 
cje, bądź w mieście, lub też dyurnum. 
Adres : X. N. poste restante. 


rzyszka 


HERBATĘ Familijną 
1 kilo 1:80 i 2 zł. 


Znałonitę WYSIEWKI z herbat 


Y, klie 1-40 i zł. 1-70 R 


Alberta Szkowrona ; 


Sztuczne 


zęby i szczęki 
RE podług najnowszego 
| amerykańskiego syste- 

mu w kauczuku,w ceol- 
luloidzie i w złocie bez podnie- 
biemia. S$" Wszelkie reperacje zę- 
bów "qm wykonuje atelie dentystyczno- 
techniczne B. Rorgera, Lwów, ul. Ka- 


: s : ? Najlepnaą pościery 
a Adres: Lwów, Skarbkowska Naj 1 epszą po ściel 


i sprężynowe, poduszki itp. poleca 
ńajtaniej Józef Sohuster, L wów, 


Wilheim Wyspiański, Lwów, 
plae Marjacki 1. 4 (Hotel Europ.) 
iw pow. Tow. Handlowem 


DZIENNIK POLSKI 1 dnia 8. Sierpnia 1998 r. = 
= | 


Ji 


COD SUE 


po złr. 5, 565, 950 11 i 16. 


PRZEŚCIERADŁA 


gotowe bez szwu 


156 cjm szer. 210 e/m dług. 1-40. 
176 ejm szer. 210 e/m dług. 1 65. 


SIENNIKI dh 


po złr: 1:15, 1:85, 170 i 2730. 


l Plerwszy 
Skład rzyborów do fotografi 
Hamel & Feigl 


Lwów, Kopernika I. 21. 


August Schellenberg i Syn 
Dom bankowy Í kantor wymiany 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1 1. 
Założony w roku 1853 e 


kupuje i sprzedaję wszystkie papiery wartościowe, 

losy, waluty itd. Ba“ 

Promesy do wszystkich ciągnień, losy na 
raty i przeprowadza ubezpieczenie lusów. 

a 5) Zlecenia s prowincji załatwia się jak najtaniej odwrotną pocztą 

KAPY NA ŁÓŻKA FIZ KIY. M RE | 

trykot. 150 cjm szerox. 200 dług. RE EK WE GR EM 


białe złr. 2°75, kolorowe złr, 3. FS 
C 8: e, o 


W roku 1844 założony handel 


RARER 


Ta 


Utrzymuje- zawsze na składzie 
aparata fotograficzne dla pp. amato- 
rów, a głównie dia pp. fotografów 
zawodowych, płyty z najlepszych 
fabryk we wszystkich wielkościach, 
różne papiery do kopiowania w ar- 
kuszach lub krajane w paczkach, 
kartony chemikalia i w ogóle 
wszelkie przybory do fotografi po- 
trzebne po cenach fabrycznych. Przyj- 
mujemy klisze do wywoływania i ko- 
piowania. 

Ciemnica do użytku pp. odbiorców. 

Zamówienia na prowincję wyseła 

1873 1- 


* 


poleca handel 
płócien i bielizny 


pod firmą: 


Jan Wallach i Syn 


Lwów, Rynek 1.38 
poleca: 1470 1—7 
materje damskie i męzkie 
ua sezon wiosenny i letni 
w najnowszych rodzajach, 
EG” Próbki zawsze przygotowane, Ta 


Lwów, Kopernika 21. 


2 


zwykłe 


Handel herbaty chińsko -rosyjskiej 
EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki 10, 1015 1—? 
poleca zajlepsze, gatunki 


<< NR 


poleca 


PIR i 1655 Stanisławowie.  1— J” 
Ed gonił» tobykt wieędkiej ar gsisenią L. Z. 1 25 poste restante W Sani Mawowio 1—7 H E R B ATE, K A W Y pne Eo 
8 p 514) dobrze uregulowany o 2 kamieniach, ŻA zbioru majowego: |o $maku czystym i aromatycznym, »i 
~. Z wolnej ręki do sprzedania. Wiadomeść o nowo otworzonej pralni przy ulicy „qq | któ: ła frank łacone d ł ; 
E u M. Słotarskiego, poczta Przecław. D Kopernika 17, sprowadziłam s Wie ja wyj Oy Ri kajdej ataoji pocztowej 4°). kilogr. JOOIOKOIOKNOOOK IONOK: 
mA dnia korbowy magiol, do poru- Pó naow zaś] PE w woreczku : Kuferki, Torby, Paski do pledów, 
£ = Jiri Skałki dra owakiej 1060 tylko” ondhe feet pg anal Kaysow czarna z | PT AI 9— ta k. — 8) Parasole, Parasolki, Łaski, 
pig ba grub - © x à Pam: Ep 
A © sztuk od T r. poleca fabryka F, Ni- | wszelkiego gatunku b sgh do prania, francuski kuracyjny Molaago de Lond. 4.— a ZKiłaa 4 3 re ? B Rękawiózki glacee duńskie, jedwabne, nieianne, 
nc) żałowskiegu, Lwów, Hotel Žorža. | także bieliznę do maglowania po cenach jog najsławniejszych producentów po zł. Wyslowki herba- Ag ay. aojo "| ma Paski skórzane, metalowe, gurtowe, jedwabne, 
S EsOpakowanie gratis. Pray odbiorze Wad — ły owanych. Ludmila = 3, 3:50, 4, 450, 5 do 7 za fiaszkę ciane... 180] p 7 perłowe o 1018 3 108 Krawatt, Koszule, Kolnierze, Manszety, 
=8 d g Wyolowki najlep- Moćca arabska aromat. 10°75 „ 108 uterję prawdziwą francuską 
F Ę 1714 polecą handel 1—? ) szych herbat. . 1-60 Jaja at - 2 1 - 10 „ 108 Perfumerję, Mydla, Pudry, Wodę kolońską, 
p —— St Marki OWICZA UW” Opakowaniś nie liczy się. Ty ; polecają w wielkim wyborze 1788 1—7 
O q © B , Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą. L c 
EE Ruch pociągów kolejowych kiwał BRZ M Ax Wrześniowski & Włodek 
ŻA według zegaru lwowskiego, ważny z dniem 1. ezerwca 1893 r. s a 5 3 Lwów, Halicka 4. — Kryniea dom zdrój” 
E. SZ ECA a | i 
z Poelągi | Pociągi  ||NIEZAWODNE WYLECZENIE 4 IXOIOOIOK.XOIOKXOIOIOKIACIOIOK 
Ź aj Do Lwowa przychodzą : _ pospieszne _ osobowe w przeciągu dwóch godzin z Ej = ~ =] i | | | baa“ 
© >| Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia) | 308| eorf ose) a-36| o-ąu | po: Tasiomea H = JÈ ee AMB ||| 
m Z Warszawy — | 601 9:36; 6-36! 0:41 prain nd Kapaniek E n N 
EA * Kronicykorzoz Tartani (EEn zeiw Tatieatewi ' i 
Z Muszyny - Krynicy przez Tarnów (tylko prue < ! u z 
BĘ] Ep A ao PE) Ej A i LWOW$ĘA FABRYKA ASFALTU z 
B>| z Muszyny-Kryniey i Chabówki przez Tarnów — — | 9:41 p aaie w enpitalaoh parya « P O: aj i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 5" 
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów lub Rze- Eea e a ajtokacii EP. Mikcjascha e m Y d do krycia dachó 
es szów (tylko od *"/ę Tw że) h) 506 108! — i Wewiórskiego. e z J o ycia Ww; 
Z Nadbrzezia | Tornobrzaga =n. | LNA -| 636 — ! z S. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA inżyni 
Z Nadbrzezia i Tarnobrzega . . . . . . . — — | 6:36 — ia v 4 > 6 nżyniera 
H Z Podwot: k i Brodów (na dw. główny) . 9:46 G:21| — aj r 4 s 
sal || Z Podwołoczysk i Brodów. (na dw. Pods) | 296 921] 565| — S ži a Ra || gy LWOWIE, przy bl. Korytuej pod Nr. 13, poleca 
000 = SI a imo zdr roaa) — | 758) 1351 zaa ~ / „EE Asfaltową masę elastyczna do fundamentów 
Po Kisholnnak a. „2 2... 2. 2. 7. 10:11) — 259 — |7- © >. 4 =e E < | dla izolowania wilgoci. kłzdziorą na mury w gorącym stanie, 
g| Z Radowiee . 40) „BORIS zai = 11 > = = << r" B jedyny dziś pewny środek, izolającywiigoć. 
. . 1 UZUQGYNRKB , . . . « . = =~ — — p . pad 
53-17 Nowostalikyć . + 4. ADR = |ajęc |= n > ` LICHER CACAO z TEKTURĘ ulepszoną ogniotrwałą 
+= | Ze Słobody rungurskiej kopalni . .... 10:11) — — — 7.11 = z i EATA S SEN -Nah KAD ar: $ do krycia dachów wysokich gatunków, 
"= | Z Husiatyna przez Halicz . . . . . « .. KO'PI) —ydja E] sz © = z RARE rola 10 metrów kwadr. od zł. 1-80 do zł. 8:50; 
S | Z Buczacza przez Halicz . . «. . . « « « — — — 13251) — ASFALTOWE ELASTYCZNE PŁYTY IZÓLACYJNE, 
Gi | Z Bełza . |... 424004013. zwa pa” FO? | => = LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY 00 KONSERWACJI 
hd PAJASOAJEA CG e a T A — 8:16] 526| — eee ea opo ych | dachów tekturowych i żelaza; 
B E Ghyrowa 1 Stanisławowa, Ruckra, Wewiórskiego i w skła: | BANK ROLNICZY WE LWOWIE Bp- SMOŁĘ ANGIELSKĄ BEZWODNĄ. -W6 
o przez Stryj) . . 10311 Ba ros = sagh parfu -__uliea Srsonego Mają liorba 2, Ósusza asfaltem, jako jedynym środkiem anaaym dotąd w bu- 
G | Ze Skolego, Chyrowa, Stadisławowa i Bo- poleca do siewu jesiennego: Niszczy zastarzały grzybek drzewny. 
pi y s wte Stryj Joł i 238] — Pszenicę banatkę oryginalną i Krajowej; produkcji; Fabryka wykonywa w całym Krsiu swoimi ludźmi pokrycia dachowe 
2 : 5 ma szCzury. . . . . . . . .sł. 2— Pssenicą donkę bardzo plienną, oraz różne inne odmiany pazenicy tekturowe i oraz roperacje tychże. Metr kwadr. po 5) de 73 et Długo 
Ze Lwowa odchodzą: ma mayS%y . . . . . « «. . « . s 150 1 żyta niemniej z rolniczego Zakładu produkcji nasion JWgo łetnią trwałość poręcza się. j ea aiar MIOĄ=P 
= | Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 5-36) 11'11 238 rapia tygodūiami bez nadzoru 20 de 60 Juliana barona Brunickiego. g 
Do Warszawy. . . 5-26 — 86 | |sztnk przez 1 noc, nie pozostawi:.ją odorn Pszenicę białą „Datel“ średniowczesną na dobre grunta. mre 


Do Muszyny - Kryniey i Chabówki przez 
Tarnów lub Rzeszów . . . « . » « « . 
Do Muszyny-Kryniey przez Tarnów (tylko 
od *j do włącznie *'/s) s - - s»... 
Do Muszyny-Kryniey przez Tarnów ... 
Do MnasyoyeKryniay przez Stryj. s.» 
Do Nadbrzezsia i Tarnobrzegu . . . . . : 
Do Podwołoczysk i Brodów (z dw. główn.) 
Do Podwołoczysk i Brodów (z dw. Pedzam.) 
Do Snozawy . . 
Do Bnuczacza przez Halloz - « -« « « « . . 


najlepsze w 


10'16)RR*11 
1040/1 1°33) — 
10:36 


Do Borysławia przez Stryj. « « « « . . . 
De BR lesne o (Mankkcsa, Serensea, Mi. 

szkolea, Posztu i Chyrowa przez Stryj) 
Do Stanisławowa przez Stryj. - « « * * » 
Do Skclego i Chyrowa, prasz Stryj. . « > 


Do Stryja 


HANDEL 


we Lwowie 
ulica Trzeciego Maja 


i Nr 2 Melange „. . . 240 

LNr.3. Nenchao Melange 260 
| (Nr. 4, Victoria Melange 3:20 
5 Nr.5.Liśn Sin Melange 3 60 
Nr. 6. Lian Pin Melange 4— 


Gałic. akcyjne 


a Towarzystwo Handlowe 


| we Lwowie, Jagiellońska, Nr. 3. 
poleca P. T. Rolnikom: 


MASZYNY ROLNICZE 


poleca Magazyn „AU LOUVRE” Lwów 


1 nastawiają się same. | 
Eclipas | 


<= 1 łepka na szwaby. : 
Łapie do 1000 sztuk szwabów, moskali 
i robactwa kuchennego w jednej nocy. 
3:31 |16*86, | Sztuka po zł. 1°20. Radykalne wyniszcze- 
31| — nie ogóln.e gwarantowane. Tysiące uznań. 
10°56, |Rossyłka za poprzednism nadesłaniem 


5 
Do Husiatyna przez Halicz . . « . « « . 5% = 
Do Słobody rangurakioj kopalni . - . - - 1036] — |1056 | pieniędzy lub za pobranism przez Leo- 
Do Nowosieliey . . . . . « « « « « « » » — — — polda Epsteina, Berno (Briinn). |. 
Do Berhomethu m. 8. i Ozudyna . . . e. = en = 
Do © oe am LR OPELA 10-36 sh 10-56 
Do Kimpolunga -. > « « sesse.. DE 3 ES 
Do Sokala Mów v T 9-66) 7-91 
ĄŻ ki NOSLAŁOWIE 


WIN, HERBAT | DELIKATESÓW 


Uwaga. O drukowane grabemi liczbami, oznaczają porę noeną od 
godziny 6. wieczór do godziny 5. minut 59 rauo. 
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia w biurach informa- CENNIK HERBAT. 
cyjnych, kasach stacyjnych i u konduktorów. nóż is 
zł. ct. 


Ne 1 CAM „.... 2— —8 


Melange „©. ....5— 18 


ipcową* bardzo wezesną. 
„Banatkę” wszesną. P 
„Donkę* wczosną, wyśrwałą na zimę. 
e 'm nMolds-Red* poprawną, średniowezesną. 
á » Amorykańsk » gnito a“ wesesn 
rauenbergską przewódkę“, znoszącą bardzo późny sasiow. 
Żyto Aland, barkko wane | wytrwale A EW 
n n © niowczesno. 
„n  Szampańskio poprawne. 
„  Bahlsen'a Tm din pr. 
„ Galicyjskie krze 


tolta „ 


n CZOr wo: 


PE E OO E E E O zejaz===x] Ex 
0 Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe (gy 
r 


we Lwowie, w. Jagiellońska t. 3, 
przyjmuje: 1806 1—? 


$ zamówienia na oryginalną pszenicę 


i poleca następujące zboża ozime z krajowej produkcji : 


IPszonicę białą „Dattel* średniowczesną na dobre grunta. 
żółtą „Lipcową* bardzo wozesną. 

czerwoną „Banatkę* wczesną. 

» „Donkę* wczesną, wyćrwałą na simę 

n „Molds-Red* poprawną, średniowczesną. 

3 Amerykańską P Monitoba“ wczesną. ; 
i „Fravenbergską“ przewódkę, znoszącą bardzo późny zasiew, 
Żyto Aland, bardzo wczesne i wytrwałe. 
»  Montańskie średniowczesne, 


świecie ` 


$ 
U 


wice Kry średniowozesne, bazdzo obfite w plonie. 

Bank rolniezy przyjmuje również zamówienia na Nawozy sztue 
ezne o gwarantowanych składnikach. (Superfosfaty z kośoi, fosforytów, 
spodjum i guana; mączkę kośsianą parzoną, wyklejoną i niewyklejoną; 
mąezkę roztworzoną; zużle (Thomasa itd.) oraz na maszyny rolnicze 

1 płachty, wszystke w najlepszej jakości i po najtańszych cenach. 
Uprasza się o łaskawe wczesne zlecenia. 1904 1—3 


1907 1—3 


L. 1.959. 
OBWIESZCZENIE. 


W celn zabezpieczenia wykonania budowy domu powiatowego w Sanokn na ) „n Szampańskie poprawne. 
d 1.1. l budowl. 239, 228/,, 282), 232/, odbędzie Bahlsen'a Imperial próżne. s 
i IDE? podakwwia ofert piśmienn ch w dniu 14. sierpnia 18 3 4) i Galicyjskie KRowiąca się, średniowczesn 6, bardzo obfite w plonie. 


rzed iem o godzinie 11. w kaneelar | Wydziału powiatowego w Sanoku. |W = WW ZZO zz 
wa Oferty zasją być wniesione najpóźniej do dnia 14. sierpnia 1893 do Wydziału BE + OD>OCE>>-->©-TQoO< 
wiat w Banoxn, > 
- 125 Gr. nae W Śorcie winien przedsiębiorca podać dokładnie ceny jednost .owe, po któ- 
A.et || rych roboty obowiązuje się wykonać w zupełao.ci. Ceny te należy wykazać poszeze- 
gólnie w przedmiarze robót, przy każdej tegoż pośgojiń zań przy każdym ze "I 
|roboty w dotyczącej przedziałce przedmiaru, kwotę obliczenia, a nadto umieścić na 


końcu przedmiaru zostawienie ogólne ceny za jaką obowiązuje się przedsiębiorca 


EM ; A 
L. 31.236. 1892 1—1 


— (R całą budowę domu wykonać. , A ; ® 
jony tym sposobem przedmiar stanow'6 ma integralną część eferty || TT e 
=) p Odrę przedmiaru dh otram przedsiębiorca za zgłoszeniem się w kance- osz R 2 


larji Wydziału powiatowego w Sanoku, gdzie można przeglądnąć techniczne warunki 
—80 budowy, tudz aż p'*ny budowy. x y% 
Budową- winna być w r, b. wykonaną pod dach, w razie niepogody zaś ma 
—'0) być wykonany tylko cały parter. Żupełne wykonanie badowy winno być wyk»ń- 
'ezone do 1. psńdziernika 1894, | P 
Do oferty należy dołączyć jako zakład 5°, ceny ogólnej, za jaką przedsię” 
biorca obowiązuje sig LD całą wkonań w got:wce lub w efektach, mającyć 
k jełdzie podU£ kursu obliczonych. r | 
w "W ugóle zawierać ma oferta ER oświadczenie, łe przedałębicroa pod: 
daje się wszystkim tak ogólnym, jak i szczególnym warunkom protokołu lioytacyj- 


W sprawie wypowiedzenia obligacji pożyczki krajowej 
z roku 1885. 


a — 
o Sejmu z dnia 29. września 
Królestwa Galicji i Lodomecji 


myśl uchwały Wysokieg 


Z . W 
È b szelkiego zastrzeżenia i że takowe są mu dokładnie znane. 1892 ada Wydział k/ajowy 

çA |z pierwszorządnych specjalnych fabryk, wydoskonalone według E nego, bez w wypowiada Wydział krajo Em oblioac; i wadi 
R : a ! zw ego. SARE ć rakow h igacje galicyjskiej. 
z 3 najnowszych i najpraktyczniejszych sysytemów, jako to: j Dobry Kawior i Porter ma a powlatoweg = po i kaista z dniem 1. listopada 1898 1 z dniem 
R Grabie konne, Siewniki rzędowe Melichara, Saxronia, Pannonia, Siewniki Sanok, - ipea 1893, OD ków i kże ich oprocentowanie dalsze ustaje, uznaje: 
2% | do nawozów sztucznych, nadzwyczaj pojedyńcze, a doskonale funkcjonujące. tym, w rym ta | 
3 [|| EEan ukaże parę | Kratery „Bin S$ komorowe IP joma we Lwowie wyplacad będ od 
Tii B nia zielonej paszy na zìmę. Sieczkarnie, pie ŁA T łąk sa | dnia t "listopada 1893 wszystkie przedłożone jej K y Hag 
EEN Nawozy sztuczne z renomowanych fabry ających znpełn ` r A 4 bi opatrzone w bie — w ich no 
£ a gwarancję tak % z Jadów chemicznych, jak co do ie ia iożkoó! i Pomimo paechatronnage „rozwo u „gbamił, p a airone] i M e poyoni zaop żące kupony 
fa r" micznej, a mianowicie: t na tem po Ą , I. ` . icieli wi 

á, | | AETR? aporfosfat 5 kości, mączkę kościaną, roztworzaną kwasem A AA m Póldfacozo środka, tórym jest Wydział kr ajowy zwraca uwagę wszystkich -s „iles pt 
dni. RER O o al O a wów». Dr. Fryd, Lengiel'a BALSAM BRZOZOWY zulowanych obligacyj pożyczki z roku, 1885, łów o aoi 

|E) mąozkę (żużle , p Lu . o O. 7 i i inni cia i iej po8 i 

2 p mao łasi. Wobec nador rozpowszecbnionego fałszowania sztnoznych a dowodzi to więe prawdziwej wartości tego Środka upiększającego. wprost prak wię powinni SIĘ jak M ażeby obligacje te, mogły 

El nawozów utrzymuje, Gal. ake. Towarzystwo Handlowe stosunki tylko z fa- naturę samą nam dan6go. R Ry brzezowy dr. Fryd. Lengiela badał Tarator Władz o zezwolenie na dewinku ay Ae 
a [| trybami, znanemi ze swej sumienności, a oprócz tego rozeląga jeszcze nad | medyczny cesar. rosyjskiego ministerium, a prof. dr. med. Raspi, P mie 3 być z dniem 1. listopada 1893 zre 

> i na i P f dniu, i profesor Pyefinch w Londynie i w. i. szczególnie „Bv 

niemi i na ich żądanie nader skrupulatną kontrolę, Osobliwszą nwagę zwra | uńiwersytetu w Wiedniu, 5 y è jalu krajowego 
= t | PES na żużle Thomasa, których fatis aia doszło mam wiki zalecają Balsam e AEH kadje ma Gli peb aa L z Wydz w Wielki 
5% nałości, że nawet analiza chomiezna, zresztą przy innych nawozach sztu- od lat 30 nie uległo leśczą Ea reir domerji wraz z Wlelkiem ks. Krąkowskiem. 
RAE RR OOO ORC ŁZKCHE | ion we w” 
2 gdyż żnżle, fałszowane | mas i ? abu zmarszozki | dzioby po osplo, nadająo Li Lwów, . i 
Tai |) kwas fosforowy, dający się analitycznie skonstatować, »le w formie takiej, nienia, E uk. 1'50 sa dzban uszek, Marszałek kraj 
S~ i ie roślinom asymilować i nie ma żadnej war- świeży | ksieryt. — Cena Balsamu braosowego s T ek krajewy 
Eam LL] basat eromomioannj; Ga ako. Tomarsyaino Handione, zakop maamaa aa Daon, kira po yi Baina Mraosonego aelel a GEO ON EAE, Zastąpoa 
ilość żużli Thomasa od jedynej i słynne A r; gk 8 | składników ema tność, kons ŁENGIE MYDŁA BENZOE, 1a zstukę 60, 35 et. Antoni Jax a Chamlec w. r. 


najsumienniej z ws rancją ilo r 

panela Badiarih, iilo H RA się długi ezag bez najmniejszej sum 
(IM) (chociaż pora ich użyelą jest 6—8 tygodni przed siejbą aga ga 

pożądane są wosesne zamówienia. 1786 
Szczegółowe cenniki nawozów sztucznych wysełn sięna żądanie franeo. 


Wydawca: Józet Laskownicki, 


idaj większej Maurycego Adlera, w Biolsku u Alfreda 
weach u Goliohowskiogo nastqpoy Mahl Apis nai AL aag, 70E orh w Po 406 Tadeusz Romanowicz w. r. __ Dr. Józef Wereszczyński w. r: 


Odpowiedzialny za redakcję Ądam Krajewski, 


doza 60 ct., i Dr. wa Lwowie u Z. Ruokera, w Krakowie u Wiktora 


aptece, mianowieio; Członek Wydziału kraj, 


Członek Wydziału kraj, 


| A 


Papier z fabryki czerlańskiej. | Z drukarni „Dziennika Polskiego”, pod zarządem Franciszka Kattnera. 


q 
| | 
4 


ze W La hba ē a 


